
Należytość poczt, opłacono gotówką. CENA 20 GE.
Nr* 25 KRAKÓW 17 czerwca 1934 R. ROK X

■ ■ iiiliiiU lfiiiiiiiiiiiiiiiiim iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

DZWON NIEDZIELNY

Procesja w Krakowie w dniu Bożego Ciała. Udział bierze Pan Prezydent Mościcki.

„W dyskretnem opakowaniu. . . "
Kuszą bezwstydnym drukiem propagandowym, 

spisem wszelkich brudów i środków .przeciw na- 
(Urze, z historycznym przeglądem zboczeń ludzkich 
/obiecują przesłać książkę „w dyskretnem opakowa- 
l*U“' — Bezczelność propagandy, połączona z deli- 
^ątnem uwzględnieniem — resztek wstydu, w czło­
wieku, który nie życzyłby sobie, zwłaszcza na jpro- 
,wiiicji, aby ktoś wiedział, że on taką, a taką sobie 
książkę sprowadził. — Oto robota przewrotnych sze­
lfy cieli pornografji i nadużyć przeciw V I i IX  przy­
d an iu . Kto oni? Każdy dziś wie!

Ale doprawdy smutne i oburzające to fakt, że 
|>l'zez karygodne przeoczenie czy też lekkomyślność 
,/żędy pocztowe niejako patronują tej akcji demora- 
Łatorskiej, bo nie tępią tego niechlujstwa duchowego 
d e z  konfiskatę druków, których cenzurę obowią- 

są przeprowadzać. — Druków z zaproszeniami 
E na zlot dzieci do grobu królowej Jadwigi nie do- 
 ̂Uczono naczas nawet wysoko postawionym oso- 
°hi, ale zato torby listonoszów pękają od wszelkiego 

n°i j11 bezwstydnych druków, wysyłanych „bez 
ól vńu<'’ względnie anonimowo do różnych kategoryj 

°b. Bezeceństwa wpadają potem w ręce nieletnich

•osób i dzieci nawet. I potem chcielibyśmy, aby z nich 
wyrośli tędzy obrońcy Ojczyzny i mocarstwowcy!

Odyby zarazę jaką rozsyłano nawet w herme­
tycznie zamkniętych skrzyneczkach lub opakowa­
niach, zpewnością poczta postarałaby się o Jo, aby 
jednak wykryć te trujące przesyłki, a tu truciznę 
dla ducha jawną i bezczelną przyjmuje się do wysyłki 
„bez adresu" i — wysyła! Czy to jest praca krze­
wicieli oświaty czy — grabarzy i trucicieli? Urząd 
zaś państwowy żadną miarą nie powinien ułatwiać 
działalności trucicielskiej ani oo do ciała, ani tem 
bardziej co do duszy.

Zarazę tę szerzą z szczególną pasją w katolickiej 
Polsce — żywioły oboe nam rasą, kulturą i rcligją 
zwłaszcza przybysze i uchodźcy z Niemiec, zbyt po­
spiesznie w gościnę przyjęci. Obroniła się przed nimi 
piała Szwajcarja, nie umie się bronić.—■ „mocarstwo­
wa" Polska. Ale ci wszyscy uchodźcy, nadużywający 
gościnności, czy przybysze z Rosji czy tubylcy, choć 
nie współrodacy, którzy żyją z różnego rodzaju nie­
moralnych praktyk przemytnictwa, oszustwa, fał­
szerstwa, stręczycielstwa do nierządu i krzewienia 
pornografji lub mordu niedonoszonego płodu, —  sami
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ma siebie szykują broń tak, jak się to stało w Niem­
czech, co sarni już trzeźwiejsi z nich przyznali. Te­
go rodzaju postępowaniem spowodowali przeciw so­
bie aż nazbyt drastyczne występy hitlerowców.

To też nadzwyczaj tpafną i |słulszną była przestro­
ga JE. Ks. Kard. Kokowskiego do rabinów, którzy 
przyszli z żalami na niekulturalny antysemityzm 
naśladowców hitlerowskich metod, że — ogól żydow­
ski, który chce żyć w spokoju, musi postarać się naj­
pierw o wytępienie wśród siebie tych prowokatorów 
i drażnicieli, inaczej mnożyć się będą podobne wystę­

py, bo, — kij ma dwa końce! Demoralizacja bowiem 
prowadzić może do dwu zgoła odmiennych .wyników; 
albo zepsuty staje się niewolnikiem gorszyciela albo 
też najpierw zaczyna właśnie na swym gorszycielu 
praktykować swe zgorszone i zdemoralizowane in- 
stynkta. Pierwszy wypadek nac^gół bywał dotychczas 
i u nas, jeżeli chodzi o zepsucie, szerzone przez 
żydowstwo, drugi zaszedł w skrajnej formie w hitle- 
rji, a — podobno zaczyna występować obecnie i u 
bas. Nie jest to dobrze, ale to fakt, że kto sieje 
wiatr, zbiera burzę. Dr. Eug. Jelonek.

Na Niedzielę IV«tą po Świątkach.
E w a n g e l j a :  Łuk. V. 1— 11.

Onego czasu: Gdy izesze cisnęły się do Jezusa, aby słu­
chać słowa Bożego, i on siał nad jeziorem Genezaret. 1 ujrzai. 
dwie łodzie, stojące przy jeziorze: a rybacy wyszli byli, i płó- 
kali sieci. A wszedłszy do jednej łodzi, która była Szymona, 
prosił go, aby nieco odpłynął od brzegu. A siadłszy uczył 
rzesze z łodzi- A gdy przestał mówić, rzekł do Szymona: Zajedź 
na głębię a zapuśćcie sieci wasze na połów. A Szymon od­
powiedziawszy, rzekł mu: Nauczycielu, przez całą noc pracując, 
nic nie ułowiliśmy: wszakże na słowo twoje zapuszczę sieć. 
A gdy .to uczynili, zagarnęli ryb mnóstwo wielkie: i rwała się 
sieć ich. I  skinęli na towarzyszów, co byli w drugiej łodzi, 
aby przybyli, i ratowali ich. I  przybyli i napełnili obie łodzie, 
tak iż się mało co nie zanurzały. Co widząc Szymon Piotr, 
upadł do kolan Jezusowych, mówiąc: Wynijdź ode mnie, bo 

jestem człowiekiem grzesznym, Panie. Albowiem go było zdu­
mienie ogarnęło, i wszystkich, co przy nim byli, z połowu ryb, 
które pojmali: także też Jakóba i Jana, synów Zebedeuszowych, 
którzy byli towarzyszami Szymonowymi. I  rzekł Jezus do Szy­
mona: Nie bój się: odtąd już ludzi łowić będziesz. A wycią­
gnąwszy łodzie na ziemię, wszystko opuściwszy, poszli za nim.

Jezus „stał nad jeziorem Genezaret". — Czem 
Jego myśl zajęta? Ma dać początek dziełu, które 
Jego posłannictwo zbawienia ludzkości ma przepro­
wadzić poprzez wszystkie wieki. Zakłada swój Ko­
ściół i tutaj szuka sternika w osobie św. Piotra. Cud 
dzisiejszy i słowa: „odtąd już ludzi łowić będziesz" 
ma wytknąć Kościołowi jego cel, pod wodzą Piotra,
— łódź jego jest obrazem Kościoła —  ma wydobywać 
dusze ludzkie z topieli wiecznej. Jezioro to i jego 
okolica jest szczególnie związane z działalnością Je­
zusa i jest przez Niego ulubione. Przeważnej liczbie 
z nas nie będzie nigdy dane oglądać w świętem roz­
modleniu miejsc, po których stąpały nieraz aż do 
zmęczenia nogi Zbawiciela: „Jezus tedy spracowany 
z drogi . siedział" (Jan 4, 6). Dlatego choćby rzutem 
oka spojrzyjmy na Ziemię Świętą. Będzie to zarazem 
umocnieniem naszej wiary, gdy sobie uprzytomnimy, 
że nie gdzieś na gwiazdach, ale na miejscach zna­
nych i w oznaczonym czasie sprawy naszego zbawie­
nia się rozgrywały.

Południowa część Palestyny (nazwy i podział z 
czasów Chrystusowych) zwie się Judeą, środkowa 
Samarją i północna Galileą na zachód od jeziora Ge­
nezaret, przez które ku południowi przepływa Jor­
dan, uświęcony chrztem Jezusa i wpadający po prze­
płynięciu wzdłuż Samarji i Judei do morza Martwego,
— którego część to miejsce strasznej kary Boskiej na 
rozpustnej Sodomie i Gomorze. Pomijam Zajordanję, 
Pereę i inne z braku miejsca.. Judea z miastem Je­
rozolimą była, że tak powiem urzędowym terenem 
działania Jezusa. W  niej przeważnie miały się spełnić 
proroctwa mesjańskie, Jerozolimą długi, czas była

stolicą krajów żydowskich, stolicą zaś duchową po­
została na zawsze. Tu stała jedna jedyna podówczas 
świątynia prawdziwego Boga. Tu zdążał każdy żyd 
raz rocznie bez względu na odległość na święta wiel­
kanocne. Świątynia mieściła największe świętości I- 
maela. Obłok, unoszący się w miejscu ołtarza ka­
dzielnego, świadczył o obecności Boga. W  ..niej stała 
arka przymierza z tablicami przykazań, puszka z 
manną, laska Aarona, księgi Zakonu i t. d. ' Tu 
składano tysiączne a tysiączne ofiary. Mnogość ich 
miała zastąpić ich niewystarczalność. Nasza jedna, 
z Krwi i Ciała Jezusa, zdolna jest tylko zaspokoić 
sprawiedliwość Bożą. W  bliskości Jeruzalem było 
Betleein, Betanja (znąina z wskrzeszenia Łazarza) 
Emaus, Góra Oliwna, Kalwarja (była częścią Jerozo­
limy). Przejdźmy życie Jezusa, dużo w tych ramacli 
fobrazów z Jego życia znajdziemy. Samar ja mniej 
wchodziła w działalność Zbawiciela, choć chętnie Go 
gościła, żeby tylko zanotować rozmowę z Samary­
tanką przy studni Jakóbowej (Jan 4). Samarytanie . 
to osiedleńcy, nasłani przez Babylon w czasie upro­
wadzenia żydów do niewoli na ich miejsce. Żyd nie­
nawidził Samarytan. Gdy faryzeusze chcieli lud od 
Chrystusa odwrócić, zarzucali Mu, że jest Samaryta­
ninem i czarta ma. Do jakiego stopnia ma się posu­
wać Jego przykazanie miłości, P. Jezus użył — przy­
powieści o Samarytaninie, ratującym żyda napół ży­
wego, porzuconego przez zbójców.

Najchętniej i najdłużej przebywał Jezus w Ga­
lilei. (Nazaret, Kapa, Naim, Tabor). Kafarnaum, zwa­
ne miastem Jezusowem było też ojczyzną Piotra. 
Nieco ku północy leżała Cezarea Filipowa, w której 
okolicy (Mat. 16, 13) wyznał Piotr Jezusa: „Tyś jest 
Chrystus Syn Boga żywego" i otrzymał obietnicę 
wyróżniającą go nad innych Apostołów i zapowiada­
jącą: „iżeś ty jest opoka: a na tej opoce zbuduję 
kościół mój". Galilea położona na zachód od Geneza­
ret była prawdziwym rajem; i klimat i urodzajność 
zgromadziła gęstą ludność; liczne miasta obsiadły 
brzeg jeziora. W  ukochaniu tej krainy wrócił tu Je­
zus i po zmartwycliwstaniu: „uprzedzę was do Ga­
lilei", tu nad brzegiem Genezaret otrzymał Piotr naj­
wyższą władzę: „paś baranki moje... paś owce moje" 
(Jan 21, 15). Jeżeli Jezus w Judei spełnił, co było 
przepowiedziane o Nim, to tu w Galilei rzucił podwa­
liny swego Kościoła. Judea z Jerozolimą okazała się 
niewdzięczna za wyniesienie jej w planach Bożych, 
dopełniła zbrodnię, zabiła Jezusa. „Jeruzalem... które 
zabijasz proroki... ilekroć chciałem zgromadzić syny 
twoje, — a nie chciałoś. Oto wam zostanie dom wasz 
pusty" (Mat. 23, 37) I dziś oprócz pamiątek chrze­
ścijańskich tylko kawałek muru z dawnej świątyni 
sterczy, jako znak gniewu Bożego; to tak zwany:
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Tur płaczu. Tu leją łzy (choć pono niezawsze szczerze) 
Z- r! ac! świetną przeszłością, a jednak jak dawniej, 

[ak i dzis odpychają Jezusa.
powiedział Jezus Samarytance: „Niewiasto, wierz 

b iż przyjdzie godzina, gdy ani na tej górze, ani 
w Jeruzalem będziecie chwalić Boga" (Jan 4,21). I oto 

mocy słów: „Idąc nauczajcie wszystkie narody" —  
>> o czyńcie na inoją pamiątkę..." i my jesteśmy 

c ami Jezusa i uczestnikami tego, oo nagotował, 
^a ysmy żywot mieli". Z losów żydów nauczeni, 
nie mówmy nigdy: „Twarda jest ta mowa, któż jej 
łuchac może", lecz „Panie, do kogóż pójdziemy? sło- 
,Va żywota wiecznego masz" (Jan 6, 61. 69).

K a l e n d a r z y k  t y g o d n i o w y . ^  ^
17 czerwca niedziela Marcelina,

•• poniedz. Efrema d. K. i M., .
•• wtorek Gerwazego i Protaz.
«• środa Sylwerego pap. m. 

u! czwartek Alojzego Gonzagi w.
22 .. piątek Paulina b.
23 >• sobota Zenona m. Agrypiny.

Kilka słów w  przykrej sprawie.
Zagadnienie współpracy domu ze szkołą jest jed- 

bem z tych, któremi od dłuższego czasu zajmują się 
zarowno sfery rodzicielskie jak i nauczycielskie. .Od 
e.l bowiem^ "współpracy zawisło wiele. Dość zwrócić 

uwaeę chociażby na to, że nie może być mowy o uzys- 
kamu całkowitych rezultatów wychowania bez zgod­
nej współpracy tych dwóch czynników. A :przecież 
na wychowanie zwraca się obecnie w pierwszym rzę­
dzie uwagę.

. współpraca może jednak istnieć tylko tam, 
kdzie na Zebraniach Rodzicielskich, które są najod­
powiedniejszym terenem do omawiania spraw wy- 

. owania młodzieży i wzajemnego oddziaływania ńa 
nią domu i szkoły, będą rzeczywiście poruszane spra­
wy, mające związek z wychowaniem. Gdyby zaś ktoś 
Usiłował przekształcić Zebrania Rodzicielskie na ja­
kieś wiece agitacyjne na rzecz pewnych organizacyj, 
o oczywiście nie spełnią one swojego . zadania, prze­

ciwnie zamiast współpracy —  wprowadzą między 
domem a szkołą rozdźwięk, nieufność, które bynaj- 
hiniei nie ułatwią wychowania młodzieży.

Otóż tego_ rodzaju przykry fakt spaczenia idei 
Zebrań Rodzicielskich miał miejsce dnia 27 mai a b. r. 
na terenie _7-klasowei szkoły powszechnej w Gdowie.

W  dniu tym z okazji Zebrania Rodzicielskiego 
i „wywiadówki" kierownik szkoły p. Ludwik Raczyń­
ski, korzystając z nieobecności na zebraniu miejsco­
wego Ks. Katechety, ośmielił się propagować Zwią- 

ę Pracy Obywatelskiej Kobiet, zachęcając obecne 
a sali kobiety do wstępowania do tej organizacji, 

^ ó c z  nauczycielek (poza  ̂ jedną, która się Jemu 
Parła) wpisało się kilka kobiet, nie znających wcale 
®low tego związku.

, Z oburzeniem podkreślić należy używanie do 
akiej agitacji izby szkolnej i Zebrania Rodziciel- 
kiego. A  czy tego rodzaju akcja podnosi autorytet 

uczycielstwa, czy wpływa dodatnio na współprace 
°inu ze szkołą? Zdaje się, że nie... 

ton ^7jiwnef 0> że Zarząd Parafjalnej Akcji Ka- 
hokiej na posiedzeniu odbytem 30 maja, napiętno- 
at tego rodzaju akcję i uchwalił ogłoszenie w„Dzwo- 
e Niedzielnym" następującego protestu:

v Ponieważ na Zebraniu Rodzi cielskiem, odby- 
1 27 maja w tutejszej szkole powszechnej, kie­

rownik tejże propagował Związek Pracy Obywatel­
skiej Kobiet i żachecał do wstępowania do tej orga­
nizacji, Rada Parafjalna A. K., mając na pamięci 
ostatnie orędzie Episkopatu Polski, protestuje prze­
ciwko propagowaniu tej organizacji na terenie Gdo­
wa, jako też przeciw używaniu do tego celu izby 
szkolnej, nauczycielstwa i Zebrania Rodzicielskiego 
oraz wzywa wszystkie kobiety katolickie do zwal­
czania tej organizacji, te zaś, które wskutek nie­
świadomości zapisały się, do opuszczenia jej sze­
regów^    Esde.______

Z A LE I... W I N Y . 5
Delegacja Związku Rabinów Rz. P. przybyła 

do pałacu JE. Ks. Kard. Katowskiego. Jeden z; dele­
gatów odczytał i złożył Jego Eminencji mem-orjał, 
żalacy się na naśladowanie hitlerowskich metod w sto­
sunku do żydów przez niektóre jednostki ,w Polsce. 
Odezwa tak się kończy:

Ksieżę Kardynale! W  głębokiem przekonaniu, 
ze żaden prawdziwy Polak-Katolik nie może być 
zupełnie zepsuty, że ta młodzież polska, tak hanieb­
nie prześladująca żydów, jest tylko chwilowo oma­
miona i otumaniona obcemu, wrogiemi hasłami, ale 
na zew przewielebnego Polskiego Episkopatu Kato­
lickiego do opamiętania się i izwrotu do zasad religji 
chrześcijańskiej zaprzestanie bez wątpienia prześlado­
wać ludność żydowską, co szkaluje dobre imię Polski, 
Błagamy Cię, Przewielebny Ojcze Kardynale, w imie­
niu Duchowieństwa i ludności żydowskiej Najjaśniej­
szej Rzeczypospolitej Polskiej, racz łaskawie wydać 
odezwę pasterską do wszystkich wiernych Kościoła 
katolickiego w Polsce w powyższym sensie, a wów­
czas, ład i porządek znów zapanuie w tym, przez nas 
wszystkich tak umiłowanym kraju, na który niechaj 
spłynie łaska Boża. Amen!

Chylimy czoło przed Tobą, Eminencjo i kreśli­
my się łącząc wyrazy najgłębszej czci (podpisy).

W  odpowiedzi Jego Eminencja oświadczył oo na­
stępuje :

Wobec tego, że w prasie ukaizała się wzmianka 
(o wizycie pp. Rabinów u mnie i o celu'tej wilzyty, 
uważam za konieczne stwierdzić, że potępiam bez­
względnie wszelkie gwałty 1 ekscesy, skądkolwiekby 
one miały pochodzić, czy to ze .strony katolickiej, 
czy żydowskiej. Rozwiązywanie nawet najbardziej 
zawiłych kwestyj i zagadnień winno odbywać się 
zgodnie z nakaza(mi etyki Chrystusowej. To jest 
nasze stanowisko zasadnicze.

Korzystam jednak z wizyty Panów, aby jako 
Arcypasterz swej diecezji zwrócić pp. Rabinom ,u- 
wagę, że dochodzą mnie liczne skargi na prowokowa­
nie i obrażanie uczuć religijnych ludności chrześcijań­
skiej ze strony elementów żydowskich. Nie chcę być 
gołosłownym i pozwolę sobie przytoczyć kilka przy­
kładów.

Akcja bezbożnicza w Polsce, która w ostatnich 
czasach przyjęła najbardziej agresywną formę zwal­
czania religji chrześcijańskiej, ośmieszania dogma- . 
tów, znieważania duchowieństwa katolickiego, jest 
prowadzona przez żyda, Dawida Jabłońskiego, wy­
dawcę „Wolnomyśliciela" i specjalnie wśród ludu 
rozpowszechnianego pisemka „Błyski". Inne pisma 
wolnomyślicielskie, wydawane zarówno po polsku, 
jiak i po żydowsku i znieważające religję katolicką, 
mają również wydawców Żydów. Osobiście musiałem 
interwenjować u wjadz przeciwko bluźnierczym ar­



Str. 404 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Nr  25

tykułom tygodnika „Opinja" i „Literatysze Bletter“ , 
znieważającym Chrystusa Pana. Nie obarczam pp. 
Rabinów odpowiedzialnością za te czyny ich‘współwy­
znawców, uważam jednak, że społeczeństwo żydow­
skie, tak jednolicie i solidarnie występujące w obro­
nie swych interesów, winno się zdobyć na zagwaran­
towanie ludności chrześcijańskiej poszanowania jej 
wiary i tradycyj.

W  końcu nie mogę nie wyrazić swego ubolewa­
nia, że wydawnictwa obrażające moralność i szerzące 
pornografję, która zalewa dziś Polskę, znalazły tak 
licznych wydawców i kolporterów wśród społeczeń­
stwa żydowskiego.

Na powyższe bolączki, przyczyniające się do 
wzrastania wśród społeczeństwa polskiego nastrojów 
antysemickich i które w konsekwencji prowadzić 
mogą do pożałowania godnych ekscesów, uważam za 
niezbędne zwrócić uwagę pp. Rabinów, skoro zech­
cieli do mnie zgłosić się w tej sprawie".

Po powyżsaem oświadczeniu Jego Eminencji je­
den z p. Rabinów zauważył, że ci bezbożnicy to są 
komuniści. Na to Ks. Kardynał odpowiedział pp. Ra­
binom, że to są jednak młodzi Żydzi, którym starsi 
dają pieniądze, czy to z Polski, czy z zagranicy. 
„Wpłyńcie — mówił Ks. Kardynał - ,na Żydów 
w kraju i zagranicą, aby zamiast dawać pieniądze na 
agitację komunistyczną w Polsce, pożyczyli te pie­
niądze Państwu polskiemu".___________________________

Wakacje nadeszły.
Z nadejściem wakacji ruch letników nie podąża, 

jak to było dawniej, wyłącznie do miejscowości le­
tniskowych i uzdrowisk; na pobyt w miejscowościach 
kuracyjnych mało kogo stać, a i letniska odstraszają 
publiczność drożyzną sezonową oraz prawie wszędzie 
zaprowadzoną taksą. Oprócz tego dzisiejszy letnik 
szuka swobody nieskrępowanej i odpoczynku na szcze­
rej wsi. Widzimy, że sezony letnie w takiem Zako­
panem coraz to szczupleją, natomiast wioski, które 
do niedawnego czasu były zapadłemi, stają się pomału 
dzięki malowniczemu, zdrowotnemu położeniu lub do­
brej komunikacji środowiskami ruchu wakacyjnego 
i podnoszą się do rodzaju letnisk. Wobec takiej prze­
miany nasz gospodarz wiejski spotyka się z nowem 
dlań zadaniem: — uprawiania, prócz roli, czegoś 
w rodzaju przemysłu,hotelarskiego w warunkach, po­
dobnych do położenia gazdy zakopiańskiego.' Jestże 
do owego zadania przygotowany? Nie myślę. Pierw­
sze wrażenie, jakie przybyły gość wywiera na wie­
śniaku, jest przedsmak łatwego zarobku; mieszczuch, 
chociażby najuboższy, zawsze zdaje się mieszkań­
cowi wsi bogatszym od niegb, bodaj z tego tytułu, 
że pozwolił sobie na „fantazję" przyjechać na „świe­
że powietrze". Faktem następnym jest niemal całko­
wita zależność gościa od swego gospodarza, który jest 
Fanem cen na mleko, jaja, masło i t. p. produktów 
wiejskich, dla zdrowia letnika niezbędnych. Z drugiej 
strony^ gość dzisiejszy ma oprócz tych słusznych 
wymagań, inne —  niesłuszne, o których właśnie po­
mówimy, gospodarz zaś jest skłonny wyzyskać go­
ścia na wiktuałach, a wzamian — patrzeć przez palce 
na jego wybryki, które zakłócają obyczajność i po­
wagę naszej wsi.

Z jednej więc strony letnik grubo przepłaca 
wszystkie produkty spożywcze, cena których rośnie 
w miarę oddalenia od miejsc targowych; obserwowa­
łem zjawisko, że kobiety, noszące nabiał i drób na 
targ, żądają najdroższych cen w swojej wiosce i stają

się coraz ustępliwszemi w miarę dojścia do miastecz­
ka i sklepików żydowskich; z drugiej strony, pijąc 
drogie mleko „chrzczone" i jedząc masło wyżebrane 
za własną krwawicę, letnik pozwala sobie paradować 
w stroju Adama (lub Ewy) po całej wsi, uważając, 
że „plażą" nazywa się takie miejsce, gdzie zebrało 
się kilku gołych, ludzi. Jakże reaguje na to gospo­
darz? Otóż nie powiem, by mu to się podobało: nasz 
włościanin posiada zbyt wiele zdrowego rozsądku 
i poczucia godności, by małpować małpy. Rozpasanie 
przyjezdnych wywołuje w nim uczucie pogardy i 
niesmaku; nie zgodzi się on, b:y jego córka, czy żona 
rozebrała się publicznie sposobem przyjezdnych Ży­
dówek i ich naśladowczym. Lecz owe poczucie god­
ności nie jest aż tak sil nem, by zaryzykował on o- 
siągnięcie spodziewanego grosza i zmusił letników 
do szanowania dobrych obyczajów rodzimej wsi. 
Zwracamy się więc do uczciwości i zdrowego rozsąd­
ku polskiego gospodarza. Prawdziwy honor katolika 
i Polaka nie pozwala na wyzysk i oszukiwanie go­
ści (w rodzaju dolewania wody do mleka), którzy 
zazwyczaj szukają na wsi zdrowia i odpoczynku za 
pieniądz ciężko zapracowany wśród dymu i zaduchu 
miejskiego; lecz ten sam honor nakazuje szanować 
własny dom i nie pozwolić nikomu na kalanie go 
bezwstydem. Jeżeli medycyna zaleca t. zw. kąpiele 
słoneczne i powietrzne, nie znaczy to bynajmniej, by 
do zdrowotności należało wspólne wylegiwanie się 
osobników różnej płci, a tembardziej spacery nagu­
sów na oczach ludu, tańczenie i t. p. wybryki, ja­
kich nieraz bywałem mimowolnym świadkiem. Do 
kąpieli słonecznych muszą być wskazane miejsca 
ukryte od oczu przechodniów i rodziny gospodarza, 
a tym, którzy nie zechcą stosować się do form 
przyzwoitości, należy wskazać drzwi.

Nieraz słyszy się zdanie, że powodem zepsucia 
obyczajów są zawsze Żydzi. Zgadzam się o tyle, że 
Żydzi, jako niechrześcijanie, są wychowani w duchu 
przesadnego dogadzania zachciankom ciała, a po- 
zatem są zbyt podatni na wszelką modę, chociażby 
głupią i niegodziwą; lecz zasłanianie się wymówką, 
że winnym naszego zepsucia jest ktoś obcy, nie zga­
dza się ani z uczciwością katolika, ani z godnością 
naszą narodową. Żydzi niewierzący psują nasze oby­
czaje, tylko wykorzy:stu,jąc nasze własne wady, a 
jmianowicie — drobiazgową, krótkowzroczną chci­
wość, niepewność zasad religijnych i safandulstwo. 
Jeżeli nawet weźmiemy pod uwagę ułomność natury 
ludzkiej, religja chrześcijańska przedstawia tak sil­
ny hamulec dla namiętności, że prawdziwy katolik 
znajdzie dość siły, by oprzeć się rozkładowym wpły­
wom otoczenia, obcego mu z religji. W  każdym wy- 
padk-u gość, czy to będzie Żyd, czy Polak, który 
utracił wiarę i dobre obyczaje, winien być zmuszony 
do szanowania domu i jego chrześcijańskich obycza­
jów. Nikt nie ma prawa szerzyć za pieniądze choroby 
zakaźnej. Dlaczego więc robi się wyjątek dla zarazy 
moralnej ? S. Radziwanowski.

REKOLEKCJE ZAM K N IĘ TE  JOLA PAŃ  
W  KRAK O W IE.

Staraniem Akcji Katolickiej odbędą się w Krakowie 
w klasztorze SS. Urszulanek od 27 czerwca do Ą .l ip c a  
rekolekcje zamknięte dla Pań.

Początek 27 czerwca g. 18, zakończenie 1. lipca g- 
8 rano. Koszta utrzymania 15 zl. \—  Zgłoszenia do 20 
czerwca pod: ,,Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej11, Kra' 
ków, ul. Straszewskiego 18. tel. 183-10.,



Nr. 25 D Z W O N  N I E D Z I E L N Y Str. 405

Sprawozdanie i działalności Krakowskiego Hskipitgo Komitetu Ratuokowego. (za okres zimowy 1933134).
Krakowski Arcybiskupi Komitet Ratunkowy w dzia­

łalności swej zimowej roku 1933/4 miał duże trudności 
do przezwyciężenia. Ogólny brak gotówki, bezrobocie, cię­
żary płatnicze i t. d. przyczyniły się do tego, że nawet lu­
dzie chętni i ofiarni nie mogli częstokroć złożyć choćby 
małej kwoty na biednych wspieranych przez Arcybiskupi 
Komitet. I tak — zadania tylko i cele Komitetu, zostały 
te same, środki !zaś i pom oc ogółu zmniejszone były w znacz­
nej mierze, lecz Bóg w Swej dobroci sprawił, że prace 
Komitetu m ogły iść normalnym, praktykowanym w po­
przednich latach trybem, że pieniędzy nie brakło i że je­
dynym smutnym efektem stosunków finansowych było to, 
że o 5 tygodni krócej biedni dostawali obiady, okres bo­
wiem wydawania ich trwał od 1. .grudnia 1933 r. do 8. 
kwietnia 1934 a nie, jak w .roku zeszłym, od 1. listopada 
1932 r. do 12 kwietnia, 1933 r.

— Dochody Krakowskiego Arcybiskupiego Komitetu 
Ratunkowego zmniejszyły się w ostatnim roku sprawoz­
dawczym w stosunku do poprzedniego przeszło o 15.000 zł.

Odpadła przedewszystkiem pomoc w gotówce z W o­
jewództwa, która w' roku ubiegłym wyniosła przeszło 7.200 
zł. i ulgi przy zakupnie żywności po cenach hurtownych 
dla kuchen na sumę 11.000 zł. Cała .pomoc województwa 
w roku bieżącym ograniczyła się tylko do zezwolenia na 
zakupno żywności dla kuchen komitetowych po cenach 
własnych Komitetu Funduszu Pracy Województwa za su­
mę 2.000 zł.

— Dalszym źródłem dochodu były ofiary nadsyłane 
do biura i administracji pism. Każdego tygodnia umieszczał 
Komitet w dziennikach miejscowych sprawozdanie z wy­
szczególnieniem kwot i nazwisk ofiarodawców i te drobne 
czasem wpływy składały się na sumy, które umożliwiały 
pracę Komitetu. — Nie brakło też i hojnych ofiarodawców, 
którzy, jak każdego prawie roku, nie zapomnieli i w tym 
dopomóc Komitetowi, dla braku jednak miejsca nie wy­
mienia się osobno ich nazwisk.

Pan prezydent miasta Dr. Mieczysław Kaplicki, 
udzielił Komitetowi subwencji z funduszów Opieki Spo­
łecznej w kwocie 1.000 zł. ze względu na to, że Rzeźnia 
Miejska nie mogła dostarczać tańszego mięsa.

— Między wykazanemi pozycjami dochodów uderza, 
jak w latach ubiegłych, wielka ofiarność duchowieństwa,

M ieczysław  Cybulski.

Wspomnienia więźnia 2 Wysp Sołowieditii
_ 14 Odważnie z uśm iechem  na ustach, poszła do piw nicy w ię­

ziennej, gdzie osadzono ją  w  t. zw. ce li śm ierci.
Po upływ ie k ilku  dni, k o ło  godz. 6 -te j w ieczorem  do w ię ­

zienia przybyli najw ięksi ła jd a cy  z G. P. U. m ińskiego: Baranów, 
Kresłt i  Pik. G dyśm y u jrzeli ich  przez okna, zaraz zrozum ieliśm y, 

będą brać kogoś na rozstrzelanie. Po k ilku  m inutach z p iw n icy  
W yprowadzono Janinę Jack iew icz. Szloch w strząsnął piersiam i 
w ięźniów, a szczególn ie kobiet.

—  Janino 1 Janino! —- zaw odziłyśm y.
—  Nie p łaczcie  s iostry ! P łacz nie pom oże! Pam iętajcie, 

Ze mam zaszczyt um ierać za P olsk ę !
M achając chusteczką  w  naszą stronę, podeszła  w  ślad za B ara­

nowem, P ikiem  i  Krestiem do auta, k tóre  sta ło w  bram ie w ię- 
ziennej. K rótk i w arkot m otoru, auto ru szyło  i Janina Jack iew icz, 
nieugięta Polka, ruszyła  na m iejsce stracenia. Później dow iedzie- 
uśmy się, że zginęła  po bohatersku, patrząc śm iało w  lu fy  
naganów, z ok rzy k iem : niech ży je  P olska!

—  A  cóż  tu na w yspach  się dzieje —  pytała  mię po skoń ­
czeniu opow iadania o  śm ierci Janiny Ja ck iew icz  R. hr. Czy 
Wszystkie k ob iety  m uszą tu tak ciężko pracow ać?
, —  Praw ie w szystk ie. Są w yjątk i, a le do nich  n a le ż ą , te
nobiety, k tóre  godzą  się na hańbiące p rop ozycje  czek istów . 
tr/p i te pracują  m niej dopóty, dopóki nie znudzą się czekistom .
H ecly znowu w raca ją  do ciężk ich  robót.

które osobiście i przez zbiórki w kościołach przyczyniło 
się, do zasilenia funduszów Komitetu poważną kwotą 
6.662 zł. '01 gr.

— Z  inicjatywy Akcji Katolickiej korzystał też Ko­
mitet z odczytów religijnych w Domu Katolickim w ten 
sposób, że przy wejściu zbierał dobrowolne datki, które 
ogółem przyniosły 162 zł. 10 gr.

— Ofiary w naturze były w tym roku też .znacznie 
mniejsze. Jaworznickie Komunalne Kopalnie węgla ofiaro­
wały 9 ton, kopalnie „Ruda Śląska" 10 ton węgla, Cech 
Ilzeźmków i Wędliniarzy 2-krotnie wędliny, zaś Małopolski 
Związek Mleczarski 5 kóp jaj, pozatem różne •'drobne 
dary, których się osobno nie wymienia.

  Podobnie jak w innych latach, powołał Arcybiskupi
Komitet do pomocy przy wydawaniu obiadów Komitety 
parafjalne, których członkowie z troskliwością i sumien­
nością spełniali swe prace, sprawdzając biedę bezrobot­
nych, wydając legitymacje obiadowe i dyżurując w biu­
rach parafjalnych.

— Tylko dla inteligencji wydawał Arcybiskupi K o­
mitet legitymacje w swem własnem biurze, pomagając we­
dług możności wskazówkami, gdy chodziło o uzyskanie 
pracy, częstokroć poleceniami do odnośnych czynników.

— Mając na celu zebranie potrzebnych funduszów, 
zaraz w listopadzie 1933 r. rozesłał Komitet odpowiednie 
odezwy do osób znanych z ofiarności i w ten sposób uzy­
skał pewien zasób g-otówki, w lutym zas 1934 i. na mocy 
pozwolenia Starostwa Grodzkiego przeprowadził przy po­
mocy religijnych i społecznych Stowarzyszeń, zbiórkę po 
mieszkaniach w całem mieście, która przyniosła w całości 
6.458 zł. 74 gr. ■ ^

Poza gromadzeniem gotówki zajął się Komitet zbie­
raniem odzieży dla biednych. I w tym, jak w zeszłym roku 
przeprowadziła sprawę tę chętna zawsze Sodalicja Aka­
demików, której członkowie, nie szczędząc trudu, zebrali 
około 800 sztuk odzieży. — Część zaś, wpisywaną na de­
klaracje odzieżowe przy zbiórce pieniężnej, zebrało Stowa­
rzyszenie Młodzieży Męskiej śródmieścia pod kierunkiem 
ks. Rudolfa Rosnera. Korzystając z pozostałości kasowej 
roku poprzedniego i nielicznych wpływających w tym cza­
sie ofiar, mógł Komitet jżasilać codziennemi obiadami 
przez lato i jesień 1933 r. kilkudziesięciu najbardziej po-

—  Może oni m ają tu inną pracę dla 'kobiet, a  nie tę obrzy ­
dliwą w  cegieln i. . . . . .

—  P roszę pani, praca w cegielni nie należy do n ajcięż­
szych , ch oć  każda kobieta  musi codziennie przenieść tysiąc 
sztuk ce g ie ł o  200 krok ów  do suszarni. Gdym zim ową porą pra­
cow a ł w  lesie, w idziałem  przy pracy  w lesie i kobiety . Pracow ała 
tam  w ów czas znana pow szechnie księżna Olga Gagarinowa.

—  A  cóż  one rob iły  w  desie? _ _
—  My, m ężczyźni, ścinaliśm y drzewa, a kobiety , zaprzę­

gnięte w  sanie, zw oziły  je  do składu. A  na Solów kach  śniegi 
po pas. To już napraw dę była  .ciężka, ponad siły  kobiece praca. 
N iejedna z k ob ie t zm arzłą, a  w ie le  zm arło z przeziębienia i w y ­
czerpania. Z resztą  na Z a jęczych  w yspach , gdzie ulokow ano same 
ty lk o  k ob iety , one same m uszą ciąć drzew o i to taką normę, 
'jak w innych  lasach m ężczyźni. _

—  Opowiadanie pańskie zaczyna mię przerażać. G otow a 
jestem  odebrać sobie życie ! , .. 1

—  P roszę pani, ja  naw et pew ne .fakty _ pom ijam  m ilcze­
niem, nie ch cąc panią przygnębiać ostatecznie. > Lepiej jednak 
dow iedzieć się o nich w cześniej. K oleżanki z obozu kobiecego 
poin form ują  panią o wszystkiem .

'W tem  podszedł do nas zarządzający cegieln i i  k rzyknął:
—  Oo to za rozm ow y. M arsz do pracy !
D źw ignęliśm y się z łafwM i ruszyliśm y pow oli w  kierunku 

cegiiłlni.
—  W ie pan —  przyciszy ła  g łos hrabina —  ten jegom ość 

kazał m i się zg łosić do sw ego m ieszkania. M yślałam , że to jakiś 
w śpółw ięzień  z Mińska, k tóre  ch ce  ze m ną pom ów ić. Proszę sobie 
w yobrazić : gdy  zjaw iłam  się w  jeg o  m ieszkaniu, zaczął mi c z y ­
n ić obrzydliw e propozycje .
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trzebujących pracowników fizycznych i umysłowych.
— W  ciągu działalności swej zimowej 1933/4 wydawał 

Komitet około 1200 obiadów dziennie dla bezrobotnych 
fizycznie i umysłowo pracujących — razem 133.944 obia­
dów dla fizycznych bezrobotnych, a 19.156 dla inteligencji.

— Podkreślić należy wzorowe prowadzenie kuchen, 
wydających komitetowe obiady, a mianowicie: Kuchnie Ka­
tolickiego Związku Polek przy ul. Św. Tomasza, ul. Fran­
ciszkańskiej i ul. Bożego Ciała, kuchnia SS. Miłosierdzia 
przy ul. Warszawskiej i SS. Albertynek na Czerwonym 
Prądniku.

— Panie i Siostry, pracujące tam z całem (poświęceniem
1 zaparciem się, pokonywały wszelkie trudności i kłopoty, 
z któremi połączone jest dobre prowadzenie kuchni, to 
też spotkały się zi wdzięcznością i uznaniem nietylko same-

. go  Komitetu, lecz i tych ^wszystkich, którzy korzystali 
z obiadów.

— Sekcja Komitetu zajmująca się akcją bloczków
2 i 5 groszowych, wprowadzonych celem ukrócenia nało­
gowego żebractwa, pozostawała w dalszym ciągu w zarządzie 
Kongregacji Pań Dzieci Marji i rozwijała się nader po­
myślnie. W  ubiegłym roku sprzedano bloczków za 11.499 
zł. 22 gr., co  jest dowodem, że ogół przywykł do tej formy 
jałmużny i iże w interesie biednych jeży wytrwałe popie­
ranie tego dzieła. Komitet, nie iszczędząc (kosztów 'na 
druk bloczków, zwraca się tą drogą do społeczeństwa 
z prośbą o dalsze wprowadzanie w zwyczaj rozdawnictwa 
jałmużny tą jedynie drogą. — Bloczki nabywać można 
w Kongregacji Pań Dzieci Marji (Pl. Jabłonowskich 3), 
kilku sklepach w mieście i Domu Katel. (Straszewskiego
1. 18, II p.).

— Towarzystwo Opieki Szpitalnej nad dziećmi przy­
jęło bezpłatnie 20 dzieci poleconych -przez Arcybiskupi 
Komitet na Kolonję leczniczą w Rabce.

— Kończąc pracę okresu zimowego, ma Arcybiskupi 
Komitet Ratunkowy tą wiejką satysfakcję, że w dobie panu­
jącego kryzysu nietylko pokrył koszta odżywiania licz­
nych biednych, lecz może przez lato i jesień dawać 30 obia­
dów dziennie z kuchni przy ul. Bożego Ciała dla bied­
nych bezrobotnych i około 30 dla najbardziej potrzebującej 
inteligencji.

—- Trzeba widzieć łzy żalu, słyszeć skargi i prośby 
biednych, trzeba odczuć ich wdzięczność, aby zrozumieć, 
jak wielkie jest zadanie Komitetu i jak ważne jego cele. 
Dołoży on też jak najwięcej starań i pracy, aby w przy­

szłości uzyskiwać coraz lepsze rezultaty, a wierząc w por moc Boga i licząc na wsparcie dobrych, ofiarnych ludzi — ufa, że z korzyścią dla społeczeństwa spełni swe trudnezadanie. SPRAWOZDANIE KASOWE.
A rcy b . K om itetu  Rat. za czas od. 12 m aja 1933 do 11 kw ietn ia  1934. Przychody K om itetu  w  tym  czasie w yn osiły  41.887 zł. 15 gr.rozchody zaś 40.586 zł. 86 gr.

p ozosta łość kasow a w ynosi zatem  1.300 zł. 29 gr.Przychody K om itetu  stan ow iły  następujące p oz y c je :
1) P ozosta łość kasow a z roku poprzedniego 1.414.34 zł.
2) dochód ze zb iórk i po dom ach w  lutym  br. 6.458.74
3) dochód  ze zb iórk i podczas odczytów  dla in teligen ­

c j i  w Dom u K atol. * 162.10 „
4) subw en cja  W ydzia łu  O pieki Społecznej M agistratu 1.000.—
5) ofia ry  in stytucy j finansow ych  5.500.—  „
6) o fia ry  osób św ieck ich  17.001.75 „
7) o fia ry  duchow ieństw a 3.713.70
8) sk ład k i w  kościo ła ch  k rakow sk ich  i  w  d iecezji 2.948.31 „
9) ofiary  zrzeszeń kato lick ich  294.04

10) doliczone °/o ’0(i  czasow o u lokow anej gotów k i w  P.
K . O. i Pow . K om . Kasie Osz. 267.43 „

11) zw roty  ratalne zarządów  kuchen za nabyte dla nich
hurtow nie tow ary  za pośrednictw em  Funduszu 
P racy  W ojew ództw a  K rakow sk iego. 3.126.74 zł.

razem  41.88745 "  zł."Wydatki zaś K om itetu  b y ły  następu jące:
1) w yp łacono za obiady w  kuchni przy  ul. F rancisz­

kańskiej 8.089.63 zł.
i) w yp łacono za obiady w  kuchni przy  ul. Bożego

Ciała 13.064.70 „
3) w yp łacono za obiady w  kuchn i SS. M iłosierdzia 6.813.12 „
4) w yp łacono  za ob iady w  k uchn i SS. A lbertyn ek  1.934.76 „
5) w yp łacon o  za obiady w  2 kuchniach  dla in teli­

g en cji 7.415.05 zł.
6) koszta  podarunków  dla dzieci na św. M ikoła ja

i Św ięconego dla w szystk ich  k orzy sta ją cych  z < 
obiadów  w yn iosły  324.80 „

7) koszta  adm inistracji druków , reklam  i  op łat pocz­
tow ych  944.80 „

8) koszta  nabycia  hurtow nie tow arów  przez Fundusz
P racy  W ojew ództw a  2.000.—  „

razem  40.586.86 zł.
Salezjańska Szkoła Organistów w Przemyślu.

p rzy jm u je  na 4 -letn ie k u rsa : 14 lat, św iadectw o ukończonej 
s zk o ły  pow sz., słuch  m uzykalny, dobry  głos. M ieszkanie i w ik t 
w  in ternacie Ks. Ks. Salezjanów. —  N auka bezpłatnie. Bliższe 
in form a cje : Sal. Szkoła  O rganistów , P rzem yśl ul. św. Jana 15. 
(Z a łą czyć js n a cz ek  na odpow iedź).

Za otrzymane łaski za przyczyną  bł. B ron isław y, a  szcze ­
góln ie ostatnią w ielką  łaskę —  składam  ukochanej Patronce 
serdeczne podziękow anie, p o leca jąc się nadal Je j opiece.Franciszka Broczkowska.

—  D om yślam  się —  k iw nąłem  sm utnie głow ą. —  Ten w stręt­
ny stary żyd bez zębów  —- ciągn ęła  dalej hr. R. —  zapropono­
w ał mi, abym  została jeg o  kochanką. Plunęłam  mu w  tw a rz  
i w yszłam .

—  OhI Ci ła jd a cy  —  odrzekłem  —  są bezczelni, bo w ie­
dzą, że od nich  zależy nasze życie. N iech pani zapyta kob iet 
z baraków , ile z n ich  u legło ( tem u w strętnem u parszyw cow i. To 
jest k ierow nik  cegieln i, nazyw a się Rem er. Naturalnie żyd.

—  Nie rozum iem  —  zaw ołała  pani R. —  jak  m og ły  k ob iety  
zgodzić się na ta k  niecne propozycje  tego Reinera. Zam ilkliśm y. 
Pani R. rozm yślała. Smjrtek i przygnębienie przech y liły  je j 
piękną głów kę.

Czem prędzej pożegnałem  hr. R. i ruszyłem  do szpitala.
Po kilkugodzinnej pracy  na cegieln i hr. R. przeniesiono do 

pralni w ięziennej. G dym  się o tem  dow iedział, postanow iłem  
ją  tam  odw iedzić. Zastałem  ją  przy 'ba lji, ja k  przy pom ocy p a ­
ty czk a  zgarniała  insekty z bielizny. Sam już w idok  w strętny 
i obrzydliw y, a cóż  dopiero p raca ‘ i to dla tak n iegdyś w y tw or­
nej i n iezależnej, ja k ą  by ła  hr. R. Do obow iązk ów  praczk i n a ­
leżało w yprać w  ciągu  jednego dnia 100 sztuk bielizny, a  wijęc 
praca ponad siły . Poniew aż lir. R. n igdy przedtem  • w  sw ojem  
życiu  nic prała bielizny, nfe zdążała teraz za innem i praczkami,- 
W net ją  z pralni usunięto i  od  tej pory przerzucano z jednej r o ­
b oty  do drugiej, Gdy w  listopadzie rozpoczęto  w ycinanie drzew  
w lesie, naznaczono do te j pracy  i lir. R.

Pod k on iec  grudnia w ysłano mię ze szpitala  do. tej „k o -  
m enderów ki“ , gdzie hr. R. pracowitla. Tu prze'bywał, odkom en­
derow any przez szpital nasz fe lczer, Daw idenko.

—  "Znacie k olego —  zapytałem  D aw idenka —  hr. R.

—  Znam  ją  i  bardzo m i je j żal. M szczą się nad nią cze - 
k iści, poniew aż nie ch ce  się zgodzić na ich  p ropozycje . P rze­
trzym ują  ją  w  lesie.

—  A  ja k  z je j zdrow iem ?
—  Źle. N ogi ma poodm rażane. G dybym  się nie bał czek i- 

stów , daw nobym  już ją  od esła ł do szpitala. N ależy je j się to.
—  Z rób cie  to  dla mnie k o leg o !
D aw idenko długo się walhał, a le u leg ł m ojej prośbie, Hr. 

R. p rzyby ła  do naszego szpitala. Tu uprosiłem  doktora  W inogra ­
dow a, aby  się zajął ch orą  hr. R. P oczciw y  dr. W inogradów  p rzy ­
ch y lił się do m ojej prośby i zaop iekow ał się  serdecznie chorą, 
k tórą  przez półtora  m iesiąca leczono w  szpitalu.

M inął rok  1925. W  roku  następnym  na Solów kach  zaszły 
pow ażne zm iany. N aczelny lekarz, pani Feldman, w yjech a ła  do 
M oskw y, a na je j m iejsce  p rzybył doktór Drago. Zm ien iła  się 
rów nież kom enda obozu. N a m iejsce N oktjera  został m ianow any 
naczelnikiem  so łow ieck ich  obozów  Ejclim urz, jeg o  poprzedni 
pom ocnik , na m iejsce  E jchm urza p rzybył z ^Moskwy M arty- 
neli Ł oty sz ; m iejsce W aśkow a zajął now y naczelnik  adm inistra­
cy jn y  Stepanow , naczelnikiem  I-g o  oddziału  na m iejsce B ara­
now a został Ł otysz Z arin : stanow isko A ntipow a, naczelnika II
i  III  obozu zajął W eiss, b y ły  kom endant G. P. U. m osk iew ­
sk iego.

Także i  w  personelu szp italnym  zaszły  nagle zm iany. P rze­
dew szystk iem  od jech a li ci, co  odsiedzieli w yrok i sw oje  na w y ­
sp a ch ; m iędzy innem i od jecha ła  lekarka, pani M., k tóra  p rzy ­
sięgła  zem stę tym  czek istom , co  stracili je j ukochanego, R o ­
mana N apolskiego. O- d. n.
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Z Polski.
M inister WR i OP p. W acław  Jędrzejewicz podczas swej 

bytności wizytacyjnej na W ołyniu odwiedził nad samą granicą 
Ostróg, gdzie brał udział w uroczystościach Bożego Ciała, 
prowadząc celebransa procesji, ks. prał. J. Ptaszyńskiego.

Ruch em igracyjny w  maju objął 1044 osób, emigrantów 
do Argentyny, Brazylji, Chile, Kanady, Paragwaju, Stanów 
Zjedn., Urugwaju, Francji, Belgji i innych krajów.

Pielgrzym ka do Lourdes i Lisieux, organizowana przez 
Ligę Katolicką w Katowicach (Piłsudskiego 58), wyruszy 6 lipca. 
Organizacją techniczną Pielgrzymki, zajmuje się »Francopol* 
w Warszawie, (Mazowiecka 9). W  programie zwiedzenie Pa­
ryża, Lisieux, Lourdes, Biarritz, Bayonne i Pau.

Tegoroczne w ianki odbędą się w całej 
Polsce 28 czerwca, t. j. w przeddzień „Dnia 
Morza", w Warszawie weźmie w nich udział 
P. Prezydent Rzeczypospolitej.

J. E. Ks. Kardynał Kakowski obiecał 
poparcie duchowieństwa dla „Dnia morza", 
ukaże się film „morski ‘ i szereg popularno­
naukowych wydawnictw o morzu.

W rocznicę Koronacji Cudownego O bra­
zu N. Panny O strobram skiej na początku 
lipca odbędą się w Wilnie wielkie uroczy­
stości marjańskie. Dla pielgrzymek z całej 
Polski, przyznano najdalei idące ulgi kolejowe.
Szczegółowe informacje w Instytutach A. K.

Powszechny Z lo t M łodzieży w  Gdyni 
1 lipca będzie głównym momenten uroczy­
stości „Dnia Morza".

Jak to było do przewidzenia Zlot wy­
wołał wielkie zainteresowanie wśród młodego 
pokolenia. W śród licznych zgłoszeń organi­
zacyj i stowarzyszeń młodzieży Stow. Mło­
dzieży Pol. podało na zlot 10.000 członków.

Liczbę uczestników Zlotu ograniczono 
do 50.000. Zgłoszenia grup organizacyjnych 
w Głównym Komitecie Wykonawczym „Dnia 
Morza" (Warszawa, W idok 10).

Drugi dzień pobytu w Gdyni zostanie 
wykorzystany na wycieczki morskie zwiedza­
nie miasta, portu i t. d. P. Prezydent Rzeczypospolitej odbie­
rze 1. lipca uroczyste ślubowanie młodzieży na wierność 
morzu oraz defiladę uczestników Zlotu.

W  Poznaniu zjad robotników ze Związku Tow. Katoli­
ckich Robotników Polskich. Poświęcony był obradom wew- 
nętrzno-organizacyjnym. M. i. uchwalił zachęcać członków do 
częstszych praktyk religijnych, popierać prasę katolicką, zabie­
gać o chrześcijańskie wychowanie dzieci, wciągać do współ­
pracy z kapłanami świecką inteligencją oraz bronić interesów 
robotniczych przed wyzyskiem.

Kobiety radom skie ze stowarzyszeń wyznających ideo- 
logję katolicką, wydały wspólną odezwę, a m. i. piszą:

»W  odpowiedzi na te obce nam poczynania, bo wrogie 
ideologji katolickiej, kobiety polskie zabrały głos, z mężnemi 
zawsze lwowiankami na czele. Ważkie słowa listu Pasterskiego 
przyjęłyśmy do serc i umysłów w pełnem ich zrozumieniu. 
Ponad wszelkie umiejętności i zdobycze wiedzy naród musi 
być wyposażony w siły duchowe, aby Państwo mogło liczyć 
na uczciwość, ofiarność i męstwo swoich obywateli. Etyka ka­
tolicka to najwyższy stopień cywilizacji, dlatego to Polki zawsze 
będą wierne Kościołowi, któremu rządy nad duszami sam Bóg 
oddał w ręce*.

„W archolstw o i korupcja” (przekupstwo) oto tytuł arty­
kułu, w którym organ sekcji akademickiej Legjonu M łodych: 
»Ruch M łodolegjonowy* (Nr. 5) opublikował dwa akty oskar­

żenia i wyroki nadzwyczajnej komisji śledczej z ramienia Le­
gjonu Młodych przeciwko dotychczasowym przywódcom tej 
organizacji, Jakóbowi Sperberowi i Jerzemu Zapasiewiczowi 
(żydzi). Akt oskarżenia dyskwalifikuje ich moralnie »nietylko 
jako legjonistów, ale jako obywateli państwa polskiego«, gdyż 
nadużyli swych stanowisk dla własnych interesów, upijali człon­
ków Legjonu Młodych, namawiając ich do napadu i bicia nie­
wygodnych sobie kolegów, tolerowali nadużycia podwładnych, 
tworzyli tajne organizacje szpiegowskie itd. Rozkład moralny, 
jaki w Legjonie Młodych stwierdziła »nadzwyczajna komisja 
śledcza* tej organizacji, winien zwrócić uwagę naszych władz. 
Czy warta jest państwowego poparcia taka organizacja?

O rjentacja na w ieś » Zdaje się, że bezstronnie najwłaś­
ciwszą jest orjentacja społeczna i gospodarcza na wieś polską 
i chłopa. Tu skupia się 70 %ludności. Tu leży zagadnienie przy­
rostu ludności. Tu rozstrzyga się zagadnienie wyścigu pracy 
i rozwoju konsumcji. Tu tkwi zagadnienie obrony państwa. 
Tu leżą potrzeby oświaty. Interes wsi najlepiej harmonizuje 
się z interesem państwa. Wsi polskiej potrzebny jest rozwój 
przemysłu, chłop to niezaspokojony konsument i dostawca 
robotnika." Słowa te wypowiedział b. min. Kwiatkowski na 
zjeździe z okazji 10-lecia Zw. Przemysłowców w Krakowie —  
świadczą one o docenianiu przez przemysłowców roli rolni­
ctwa w życiu gospodarczem i społecznem państwa. —  Tylko 
że to nieco poźno! Szkoda, że będąc ministrem p. Kwiat­
kowski tak nie myślał! Byłoby nam lepiej dziś.

Ze świata.
Rzeźba „D obry Pasterz” , w ogrodach rezydencji 

papieskiej Castelgandelfo jest dziełem młodego i utalentowanego 
artysty rzeźbiarza polskiego, p. Mikołaja Kułaka z Rzymu.

stu lec ie  urodzin Piusa X rozpoczęto w Rzymie Mszą św. 
przy grobie zmarłego papieża. Przez radjo nadano przemó­
wienie o. Wiktora Facchinetti, wybitnego pisarza i mówcy 
franciszkańskiego.
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I W alka ze Słoweńcam i w e Włoszech i godna pożałowania 
tdługotrwała kampanja pewnego odłamu prasy włoskiej przeciw 
duchowieństwu w Istrji i Tryjeście, oskarżonemu o uczucia 
antyfaszystowskie i sprzyjanie ludności słoweńskiej, doprowa­
dziła ostatnio do aresztowania dwóch księży, profesorów se- 
minarjum w Gorycji i skazania na 5 lat zesłania na wyspy-

Dar pisarza protestanckiego. Zmarły niedawno francuski 
pisarz protestancki i badacz dziejów św. Biedaczyny z Assyżu, 
Paul Sabatier, przekazał w testamencie swą bogatą willę w Stras­
burgu zakonowi franciszkańskiemu. Zgodnie z wolą zmarłego 
uczonego luksusowy dom przekształcono na skromny budynek 
klasztorny, w dużym parku koło willi wybudowano kaplicę.

U M ięd zyn aro d o w y  kongres chrześcijańskich zw iązków  za ­
wodowych obradował w Montreaux w Szwajcarji przy udziale 
105 delegatów robotniczych, reprezentujących różnych krajów.

W Radzie Ligi N a r . starli 
się ostro przedstawiciele 
W ęgier: Jugosławji, jednak 
zgodziły się na bezpośred­
nie porozumienie się wspra- 
wie zatargów granicznych.

! W Lidze Narodów  zwy- 
i ciężył francuski projekt re­

zolucji rozbrojeniowej, do­
tyczący bezpieczeństwa, lot­
nictwa, fabrykacji i handlu 
bronią. —  Komisarz spr- 
zagr. w sowietach podtrzy­
muje swą propozycję prze­
miany konferencji rozbro­
jeniowej w stałą komisję 
pokoju.

A nglja odmówiła wpłace­
nia raty długów wojennych, 
podobnie nie wpłacą inne 
państwa. Prez. Roosevelt
otrzymać ma pełnomocni­
ctwo do rokowań o spłatę 
tych długów.

Z am ias t b. d yk ta to ra  Hiszpanji gen. Berenguera zamor­
dowano jego brata.

W ystaw ę antybezbożniczą w  Londynie urządzono z ini­
cjatywy genewskiej międzynarodowej Unji Zwalczania komu­
nizmu. Przedstawiono organizację akcji bezbożniczej wj Sowie­
tach i innych krajach ze specjalnym uwzględnie­
niem Anglji, materjały, jakemi biezbożnicy posłu­
gują się w propagandzie, wreszcie widoki znisz­
czonych świątyń i obrazy nowoczesnych męczen­
ników za wiarę w Rosji. W śród tych ostatnich 
wyróżniają się obrazy, dotyczące śp. arcybiskupa 
Cieplaka i ks. prał. Butkiewicza. Wystawa w spo­
łeczeństwie angielskiem wywarła wielkie wrażenie.

K ato licka  m łodzież angielska zjechała do Li- 
verpoolu na doroczne obrady związków katol. 
młodzieży angielskiej. Mszę św. celebrowano na 
placu, gdzie buduje się katedrę, największą w świę­
cie, przy udziale zgórą 30 tys. młodzieży. Arcyb. 
Liverpoolu stwierdził, że w szeregach stowarzy­
szonej katol. młodzieży angielskiej niema członków 
» honorowych*, wszyscysą członkami istotnie czyn­
nymi, co jest niezmiernie pocieszające dla rozwo;u 
angielskiej Akcji katol. W O beram m ergau w poniedzia­
łek Zielonych Świąt pierwsze oficjalne przedstawienie 
pasyjne zgromadziło bardzo wielu cudzoziemców:
500 Anglików, 200 Amerykanów, duże grup katoli­
ków  z Belgji, Szwajcarji, Hiszpanji i td.

Rozpowszechniano już wielokrotnie wiadomość) 
że liczba zorganizowanej młodzieży katolickiej w Niem­

czech spadła z 23 miljonów do 400.000. Ze strony władz 
kościelnych ogłoszono wyjaśnienie, że zorganizowana m ło­
dzież katolicka we wszystkich związkach i stowarzyszeniach 
nigdy nie przekroczyła liczby 1.480.000,'obecnie liczba członków 
wynosi 1.100.000.

Znakom ity działacz katolicki w  Niemczech, Dr. Franci­
szek Róhr zmarł nagłe. Był kierownikiem chrześc. związków 
zawodowych i szwagrem niezapomnianego apostoła wielko­
miejskiego, Ks. Dr. Karola Sonnenscheina. Likwidacja chrze­
ścijańskich związków zawodowych i odsunięcie od umiłowa­
nej pracy przyspieszyły śmierć tego działacza. (H. W ).

Książki Rosenberga „M it X X . w .“ zakazano w Austrji 
na mocy decyzji wydziału karnego sądu krajowego w W ied­
niu, gdyż jest bluźniercza i głosi nowoczesne pogaństwo.

Sąd w  B ra tys ław ie  ma wystąpić do sejmu praskiego 
o wydanie sądom ks. Hlinki, przywódcy Słowaków, w celu p o ­
ciągnięcia do odpowiedzialności za treść 36 skonfiskowanych 
artykułów, do których autorstwa dobrowolnie się przyznał.

A w tym roku przypada 70-lecie ks. Hlinki i z tego po­
wodu w całej Słowacji przygotowuje się na początku lipca 
wielkie uroczystości ku uczczeniu tego wielkiego działacza 
narodowego, który jednak nie cieszy się łaską władz, bo się 
upomina o obietnice, dane Słowakom!

Arcybiskupem  koadjutorem  w Chorwacji mianował O j­
ciec św. dotychczasowego kanclerza kurji metron, w Zagrze­
biu ks. dr. Alojzego Stepinaca z prawami następstwa po ks. 
metrop. dr. Antonim Bauerze. Ks. dr. Stepinac, ur. 1898 na­
leży do najmłodszych dostojników Kościoła. Na froncie wło­
sko- austrjackim podczas jednej z krwawych bitew na odcinku 
solnej Piawy zasypany wybuchem miny i ocalony prawdzi­
wie cudownem zrządzeniem Bożem, dostał się do niewoli wło­
skiej, po powrocie do kraju został urzędnikiem państwowym, 
potem agronomem w rodzinnej wsi i wtedy dojrzała w nim 
kiełkująca od czasu wojennych przeżyć myśl poświęcenia się 
służbie Bożej.

Wolność wyznań w  Chinach dla wszystkich obywateli 
ogłosił premjer rządu chińskiego minister spraw zagranicz­
nych Wang-Ching-Ei.

Nawróceń w  Stanach Zjednoczonych A. P. wykazano 
w r. 1933 ogółem 49.181 dorosłych, prawie o 9 tys. więcej 
niż w roku 1932.

Prof. W aldem aras, który był internowany, urządził w po­
rozumieniu z organizacjami faszystowskiemi i niektórymi ofi­
cerami nieudały zamach stanu na Litwie; upatruje się w nim 
»rękę« niemiecką. Waldemarasa uwięziono.

Prezes k om isji rozb ro jen iow e j Ligi N arodów  —  H enderson rozm a­
w ia  z sow ieck im  kom isarzem  spraw  zagr., L itw inow em , k tóry  

ca łk iem  „p o  burżu jsku" w ygląda,
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Co nam piszą.
Z Trzebini.

P ok łosie  K ongresu.
t Ile  razy idę przez g łów n ą  u- 
licę Trzebini, ty le  razy przypo­
m ina m i się  dzień kongresu  e u ­
charystycznego  dekanalnego w  
Trzebini i  m yślę  sob ie: Cóż po 
nim zostało? Czy ty lk o  do łk i po 
w kopanych słu p ach  bram trium ­
falnych i s e tk i  fotografij?  Za­
gadnąłem  tego  i ow ego o k o n ­
gres. —• I cóż usłysza łem ?
[ — Panie, tak iej u roczystości 
to Trzebinia n ie w idzia ła  i. nie  
zobaczy, a le s ię  też  ludzi z je ­
chało, a  śp iew y , a  nabożeństw o  
całonocne, a  te  ty sią ce , łączące  
się  z P. Jezusem  w  K om unji św.

Tak, dekanat now ogórsk i po­
k a z a ł.,  że w  razie potrzeby s ta ­
nie na zew  sw oich  przew odników  
duchow nych, że gotów  je st  dla  
C hrystusa-K róla ponosić trudy  
i c ierp ien ia. P rzecież to nie tak  
ła tw a  rzecz przybyć pieszo k il­
k an aście  k ilom etrów , ca łą  noc 
nie spać, a  na drugi dzień brać 
udział w e w szy stk ich  nabożeń­
stw ach  i w ieczorem  pieszo w ró­
c ić  do domu — i to w szy stk o  
często  o k a w a łk u  ch leb a  z w odą. ,

A  spokój i porządek I W praw dzie w a łęsa ło  się  parę t y ­
s ię cy  gapiów , a le  ogół sz e d ł karnie  w raz ze sw oim i jparafjami, 
tw orząc w zw yż dw ukilom etrow y w ien iec  serc  ludzkich , kro­
czących  karnie za C hrystusem  i śp iew ających  na Jego  cześć.

J e ś li k to  n ie w ierzy , że w iara w  ludziach rośnię, to  n iech  
przyjedzie do pow iatu  chrzanowskiego*. J eszcze  20 la t temu- 
nie przybyłaby pew nie n a w et połow a ty ch  ludzi, a  k tob y  po­
szed ł, to sp o tk a łb y  się  z drw inkam i innych  i kto w ie, c zy  obe- 
szłoby  się  bez zam ieszek ! A  teraz  spokój, pow aga i skup ienie. 
N a w et gapie praw ie w szy scy  k lęk a li, gd y  przechodziła  pro­
cesja. K toby zaś c.hciał w idzieć, jak  pow inna w yglądać  p ie l­
grzym ka, to pow inien zobaczyć parafję chrzanow ską. , Idzie na  
przedzie ksiądz, a  za nim  sam i m ężczyźn i szóstkam i, ze śp iew em  
na ustach . Cóż to  za parafja, że z sam ych m ężczyzn się  sk ład a?  
A le  nie, po ąh w ili uk aza ły  s ię  i kob iety , w tórując w  śpiew ie  
sw em i cien k iem i głosam i. K toś zrobił uw agę, że k ob iety  ch rza ­
now sk ie  pow iedzia ły  do m ężów : ' : f \

—  Chcecie nam  w  życiu  przodować, to przodujcie również  
w nab ożeństw ie i w y s ła ły  ich  naprzód.

D nia drugiego rano ten  sam  szy k , lecz  przed m ężczyznam - 
sz ły  organizacje i stow arzyszen ia . R ów nież doskonale prezen  
tow ały  się  parafje N ow a Góra i P łok i.

D ekoracyj też  n ik t nie zapom niał, bo były  tak obfite i po­
m ysłow e, że naw et Kraków* nie by ł tak  udekorow any z o \azji 
o sta tn iego  przyjazdu P. Prezydenta  w  dzień Bożego Ciała. _ 

Jednem  słow em  b y ł to  przegląd s ił  dekanatu, odnowienie  
na duchu i zaczerpn ięcie s ił do dalszej w a lk i o panowanie &Pra' 
wiedliw .ośei, P ięk n a  i  Dobra pod berłem  C hrystusa-K rola. Uro­
czy sto ść  w yp adła  w spanialej niż się  spodziew ano, w zm ocniła  
m iłość do Jezu sa  i p ozostaw iła  w uczestn ikach  to przekonanie, 
że jednak je steśm y  coraz bliżej Chrystusa. : ’

Z dekanatu  su sk iego . 22 maja odbyło się  posiedzenie Rady 
dekanalnej A. K. w  obecności: Ks. D ziekana J. M otyki. Ks. D y ­
rek tora  J. L ubow ieckiego, tudzież 10 delegatów  z parafij. 
B rakow ało przed staw icie li 3-ćh parafij.

P o spraw ozdaniu z ruchu kato lick iego  w  .poszczególnych  
parafjach om aw iano szczegółow o spraw ę jak najw iększego za ­
cieśn ien ia  w spółpracy  S. M. iP. z A kcją  KatoL, jpóre istn ieją  
już w e w szy stk ich  parafjach dekanatu susk iego. W dys.tusji u sl a ' 
łono sto su n ek  S. M. P. do i n n y #  organizacyj, oraz podkreślono  
k on ieczn ość w spółpracy  starszych  członk ów  A k cji K atolickiej 
ze stow arzyszen iam i m łodzieży. U czestn icy  zebrania _ obiecali 
grem jalny udział starszych  w  najbliższym  Zlocie m łodzieży m ę­
sk iej. Co do b ib ljotek  parafialnych i .czy tan ia  pism  kato lick ich  
stw ierdzono, że w  k ilk u  parafjach b ib ljoteki^juzjistM eja^

S. H.

Dusze dzikiego Zachodu.
37  N ie  m o g ła  g o  d o s ię g n ą ć .  M u s ia ła  s t a n ą ć  n a  p o ­

c h y łe j  g ła d k ie j  s k a le .  D z ie w c z y n k a  o p a r ła  w  te m  m i e j ­
s c u  la s k ę ,  s p r ó b o w a ła  c z y  s ię  n ie  .u su n ie  I p o s t a w i ła  
o b o k  la s k i  p r a w ą  n o g ę .  R ó w n o c z e ś n ie  I n d ja n in ,  .w i ­
d z ą c ,  ż e  n ie  z d ą ż y  w y t lr a p a ć  s i ę .a ż  d o  n ie j ,  p r z e s k o ­
c z y ł  p a r ę  k r o k ó w  n a  p r a w o ,  a b y  s ię  z n a le ź ć  n a  je d n e j  
l in ji  z  d z ie c k ie m .

-  M o ż e  je d n a k  p r z e jd z ie  —  m r u k n ą ł  m im o  w o li .
T y m c z a s e m  d z i e w c z y n k a ,  z a m ia s t  p o s u w a ć  s ię  

p o w o l i ,  ca l za  c a le m , c h c ia ła  p r z e s k o c z y ć  n a  w s p o ­
m n ia n y  p o p r z e d n io  k a m ie ń . S k u t k ie m  s z y b k i e g o  s t ą p ­
n ię c ia  p o ś l iz g n ę ła  s i ę  j e j  s t o p a  i p o d b i ła  la s k ę .  D z ie w ­
c z ę  k r z y k n ę ło  p r z e r a ź l iw ie  i m o n e n t a ln ie  s t o c z y ło  
s ię  p;o z b o c z u . T o r b ą  i  la s k a  s p a d ły  o s o b n o .

N a  s z c z ę ś c i e ,  n ie  b y ło .  tu  o s t r y c h ,  w y s t a ją c y c h  
g ła z ó w , le c z  g ła d k a ,  ś l is k a  s k a ła ; ,  g ła z y  z a c z y n a ły , 
s ię  d o p ie r o  n iż e j ,  ta m  g d z ie  s t a ł  w ó d z  S z o s z o n ó w . T e n  
w ie d z ia ł  d o b r z e ,  c o  n a s t ą p i  i b y ł  p r z y g o t o w a n y :  j e ­
d e n , s z y b k i  ja k  m y ś l ,  k r o k  w  le w o  k u  g ó r z e ,  w  u p a ­
t r z o n e  p o p r z e d n io  m ie js c e ,  m o m e n ta ln e ' s c h y le n ie  s ię

k u  z ie m i — * i w ó d z  t r z y m a ł d z i e c k o  w  r a m io n a c h .
D z ie w c z ę  n ie  s t r a c i ło  p r z y t o m n o ś c i ,  l e c z  j a k i k o l ­

w ie k  o k r z y k  p r z e s t r a c h u  z a m a r ł m u  n a  u s ta c h . N a j ­
w id o c z n ie j  b y ło  w ię c e j  p r z e r a ż o n e  n ie s p o d z ie w a n ą  
o b e c n o ś c ią  I n d ja n in ą  i  te m , że  z n a la z ło , s ię  t a k  n a g le  
w  je g o  m o c y ,  n iż  s w o in i  u p a d k ie m . I a b  ż y ło  n a  w o d z a  
s z e r o k o  o t w a r t e m i  o c z a m i  i n ie  m o w i ło ,  n ie  p ła k a ło  
a n i n ie  p o r u s z a ło  s ię  w c a le .  C ie r p ią c a  S k a ła , n ie  z w a ­
ż a ją c  n a  to , p io czą ł o s t r o ż n ie  s c h o d z i ć  n a d ó ł ,  n io s ą c  
n a t u r a ln ie  d z i e w c z y n k ę  n a  r ę k a c h .

Z e s z e d łs z y ,  p o s t a w i ł  ją  n a  z ie m i, p o c h y l i ł  s ię  
d o  n ie j  i, k ła d ą c  j e j  d e l ik a t n ie  r ę k ę  n a  g ło w ie ,  a d r u ­
g ą  t r z y m a ją c  j e j  p r a w ą  r ą c z k ę ,  z a p y t a ł  p o  a n g ie ls k u ,  
p o w a ż n y m , le c z  s e r d e c z n y m  p r z y ja c ie l s k im  t o n e m :

— S ta ło  c i s ię  c o , d z i e c ię ?  P o w ie d z ,  p o t łu k ła ś  s ię ?
O c z y  m a łe j  n a b r a ły  w y r a z u ;  p r z y ja z n y  t o n  o -

ś m ie l i ł  ją  n a t y c h m ia s t :  w p i ła  w z r o k  w  J n d ja n in a  
i r z e k ła  z p o ś p ie c h e m , c a ła  z a r u m ie n io n a :

—  N ie ...  —  —  O zy  t y  m o ż e  je s t e ś  N ie c h y b n y  
G r o t ?  M ó w  p r ę d k o !

W ó d z ,  z d z iw io n y  i  z a s k o c z o n y  te m  p y ta n ie m , 
s p o j r z a ł  n a  n ią  b a d a w c z o  i . —  —  p r z e s t r a s z y ł  s ię  
n iem a l, n a t a r c z y w e g o ,  r o z k a z u ją c e g o  s p o jr z e n i a  te -
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n y ch  łą czą  s ię  m niejsze b ib ljotek i S. M. P. w  jedną bib ljotekę  
parafjalną tak , że z końcem  roku spraw a b ib ljotek  będzie praw ­
dopodobnie zupełnie uregulow ana. —• R ozchodzą się  też  se tk i  
pism  relig ijn ych , jednakow oż „Dzwonu N iedzielnego" zaw sze  
jeszcze  za m ało, co specjaln ie  polecono pam ięci p rezesów  pa- 
rafjalnej A k cji K atolickiej. R ekolekcyj zam kniętych  urządzono  
dla m ężczyzn 2 serje , dla m łodzieży "męs. 2, dla d ziew cząt 1; 
dalsze w  K alw arji: dla n iew ia st pocz. 24 czerw ca w ieczorem , 
dla pań n au czycielek  dekanatu  su sk ieg o  1. lipca w ieczorem . —

W cześn iejsze zg łoszen ia: Ks. K an. Stan. W ilk , Sucha, „Dom  
K atolicki".

Lachow ice ko ło  Żywca. N iezw y k le  uroczyście ob­
chodziła  ludność parafji drugi dzień św ią t W ielkan oc­
nych. Od sam ego rana w idać było liczne grupy ludzi, 
oraz furm anki n ie ty łk o  z Lachowic, a le  i z sąsiedniej 
K oszaraw y, H uciska, K urowa i S tryszaw y, zdąża­
jące do kościo ła , jakb y  na w ie lk i odpust.

' O godz. 10-tej zaś w ieś przybrała w ygląd  w prost 
w span ia ły , — bo oto w  pochodzie, złożonym  z 'ban- 
derji konnej, k ó łk a  kolarzy, stra ży  pożarnej, m iej­
scow ej ork iestry , ja k oteż  licznych  rzesz  ludności —  
w  otoczeniu  d ługiego szeregu  drużek, przybranych  
w  lilje , — przez liczne tr ium falne bram y — prow a­
dzono do św ią ty n i w  otoczeniu dw óch k sięży , now ow y- 
św ięconego kap łana  K s. D ionizego G ąsiorka, który  
w  tym  dniu celeb row ał p ierw szą M szę św. D uch ow ień­
stw a  zjechało  m oc z Ks. proboszczem  Dr. S ław ińskim  
ze Suchej na czele .

W cza sie  M szy św . kazanie o .trudnem  zadaniu  
kap łana, w y g ło sił k s . proboszcz Stefan G ąsiorek z d ie­
cez ji lw ow sk iej.

A n i połow a zebranych nie m ogła  s ię  .pom ieścić w  k oście le . 
Znać było  silne  w zruszen ie  w  m om encie, k iedy  na stopniiach o ł­
tarza, w  pęku zło tych  prom ieni sło ń ca  — z rąk celeb ran sa  przy­
ję li K om unję św . jego rodzice i bracia.

Ś. P. KS. PAWEŁ SAPIEHA
Sodalis M arianus i  B rat III Zakonu.

Urodzony w  r. 1860, śp. k s. P aw eł p rzejaw ia ł od w czesnej 
m łodości zain teresow anie  spraw am i publicznem i. — O wiany go ­
rącem  przyw iązan iem  do ziem i ojczystej, w ychow any w  g łęb o ­
k iej re lig rn o śc i, z E w an gelji czern a ł dla sieb ie w skazan ia  w  życiu  
sp ołeczn em  i  politycznem , w  którem  brał udział jako p oseł do 
Sejm u K rajow ego i  cz łon ek  R ady P aństw a. ..Tego cn o ty  ob y w a te l­
sk ie  zajaśn ia ły  w  pełn i b lasku gdy z w ybuchem  w ojny św ia ­
tow ej sta je  na cze le  Czerwonego K rzyża dla M ałopolski, orga­
n izując dla ludności, dotkniętej w ojną sta c je  żyw nościow e, p o ­
m oc lek arską , w reszc ie  przeprow adzając w ym ianę jeńców  po­
m iędzy W łocham i a  zm artw ych w sta łą  P olską. Z .kultu Eucłla- 
ry stji i prak tyk  relig ijn ych  organizacyj czerpał śp. k siążę  
P a w eł Sapieha moc. w  sw ej pracy i s i ły  w  w alce z przec iw ień ­
stw am i życiow em i. — Od r. 1912 był delegatem  polsk im  do 
M iędzynarodow ego K om itetu  E ucharystycznego.

Zgon ś. p. k s. P a w ła  bolesnym  ciosem  dotknął rodzinę,

m. in. brata zm arłego, JE. Ks. M etropolitę K rakow skiego, oraz 
w y w o ła ł szczery  żal w  sp o łeczeń stw ie  katoliclciem .

X. Leon C iełenk iew icz, w ikarjusz w  Wojniiczu, ur. w r. 1907, 
w y św ięco n y  1930, po długich c ierp ien ia ch  zm arł w  Tarnowie.

Sp. A niela  hr. P ró szy ń sk a  zm arła w  Paryżu, licząc 83 lat! 
Z powodu rozpaczliw ych  w arunków  cierp ia ła  w ie lk ą  n iedolę; —  
cnotą  jej życia  b y ła  nadzw yczajna cichość  i słodycz, k tóra  nie  
opuściła  jej też  przy śm ierci. Córka jej b łaga  w szy stk ich  Z na­
jom ych i  W spółczujących o gorące m odlitw y za duszę śp. M atki.

Wychowawcy młodzieży —  sprawcami napadu 
na księdza pretekta.

M ielec. Do korespondencji pod tym  ty tu łem  otrzym ujem y  
od czterech  P anów , o k tórych  p isaliśm y, — następujące w y ja ­
śn ienie :

„N iepraw dą jest, aby podpisani „napadli" na .ks. profesora  
Stefań sk iego  w  M ielcu i  to  w  tym  celu , by go n iepokoić lub te ż  
mu czem ś dokuczyć, —  a le  praw dą jest, iż podpisani odprow a­
dzając do domu w. porze nocnej jednego ze sw y ch  tow arzyszów  
w  błędnem  przekonaniu , iż  ten  tow arzysz  m ieszk a  w  domu, w  k tó ­
rym  w łaśn ie  obecnie  m ieszka ks. prof. S tefańsk i, —  zasz li pod 
ten  dom, jednak pod adresem  ks. prof. S tefań sk iego  n ic  obraźli- 
w ego ani n ie powiedzieli), ani też  nie uczynili".___________________

Ślepy.
—■ L itościw a osobo, gospodarzu m iłosierny, — w spom óżcie też  

n ieszczęś liw eg o  -ślepego od urodzenia...
— Jakto  dziadku? pow iadacie, żeście  ślepy, a w idzę, że  

sob ie kalendarz czy ta c ie .
— Gdzie ja tam  czytam , — gdzie, mój gospodarzyku, — tak  

se  ta  ino obrazki oglądam .

Z prym icyj w  L achow icach.

g o  d z ie w c z ę c ia .  M u s ia ło  tu  c o ś  b a r d z o  w a ż n e g o  w c h o ­
d z i ć  w  g r ę ;  w ó d z  c z u ł ,  ż e  n ie  ś m ie  m i l c z e ć  w  t e j  
c h w i l i  i  ż e  o b o w ią z k ie m  je g o  je s t ,  s p r a w ę  z b a d a ć .

O d p o w ie d z ia ł  w ię c  je s z c z e  ła g o d n ie j ,  c h c ą c  p o ­
z y s k a ć  z a u fa n ie  d z i e c k a :

—  N ie ;  n ie  je s t e m  N ie c h y b n y  G r o t .  A  c z e m u  
o  n ie g o  p y t a s z ,  d z i e c in o ?

—  B o.A  b o .. .  —  d z i e w c z ę  z a c ię ło  s ię  i  s p o jr z a ło  
n ie u fn ie  n a ln d ja n i n a .  —  A l e  t y  m u  n ie  p o w ie s z ,  ż e b y  
t e g o  n ie  r o b i ł ?  — z a p y t a ła  n a g le  z w y r a ź n ą  o b a w ą  
w  g ło s ie .

—  C z e g o  m a le ń k a ?  —  o d p a r ł  C ie r p ią c a  S k a ła . —  
M ó w  ś m ia ło ;  j a  c i  c h c ę  d o p o m ó c .
< —  I d ę  d o  n ie g o . . .  —  z a c z ę ło  d z i e w c z ę  i  u r w a ło
z n o w u ;  t w a r z  j e j  p o b la d ła  g w a łt o w n ie  i  w ie lk ie ,  
c i ę ż k ie  ł z y  z a s z k l i ł y  s ię  w  j e j  o c z a c h .  W p a t r z y ł a  s ię  
n ie r u c h o m o  w  I n d ja n in a  z  o k r o p n ą  t r w o g ą ,  a  le w ą  
r ą c z k ą  in s t y k t o w n ie  c h w y c i ł a  j e g o  d r u g ą  r ę k ę .

—  I d ę  d o  n ie g o . . .  —  p o w t ó r z y ł a  —  a b y  g o  p r o ­
s i ć . . .  b o  m i z a b i je  ta tu s ia ...  i  d z ia d k a .. .  t a t u s io w e g o  
p r z y ja c ie la . . .

M ó w iła  c o r a z  c i s z e j  i  u m ilk ła .  Ł z y  w y p ł y n ę ły  
j e j  z  o c z u  i  s t o c z y ł y  s i ę  vc ię ż k o  p o  t w a r z y .  S z y b k o

w y r w a ła  r ą c z k ę  z d ło n i  w o d z a  i  o t a r ł a  p o l i c z k i .  N a d ­
s p o d z ie w a n ie  s i ln y m  g ło s e m  z a c z ę ła  m ó w ić  d a l e j :

-  J u ż  p a r ę  t y g o d n i  n ie  m ie l iś m y  w ie ś c i  o d  t a t u ­
s ia  i  d z ia d k a .  W c z o r a j  p r z y s z e d ł  tu  b ie d n y ,  o b d a r t y  
c z ło w ie k ,  k t ó r y  le d w ie  z ż y c ie m  u s z e d ł  p r z e d  I n d ia ­
n a m i i  o p o w ia d a ł ,  ja k  n a sz e g -o  t a t u s ia  i d z ia d z ia  
p o jm a l i  S io u x i ,  a  d o w o d z i ł  n im i N ie c h y b n y  .G r o t .  0 -  
p o w ia d a ł  t a k ż e ,  g d z ie  i c h  z a w le k l i  —  d o  o b o z u  n a d  
W i l c z ą  S k a łą .

M a m u s ia  p ła c z e  o d  w c z o r a j ,  r o z p a c z a  i  n ie  w ie ,  
o o  m a  c z y n ić ,  n ie  s p a ła  c a łą  n o c ,  t y lk o  b ia d a ła  i  n a ­
r z e k a ła .  A le  j a  n ie  t a k a . J a  n ie  lu b ię  p ła k a ć .  T a ­
tu s ia  t r z e b a  r a t o w a ć ,  i  d z ia d k a  te ż . S k o r z y s t a ła m , 
ż e  m a m a  u lsn ęła  n a d  r a n e m , w s ta ła m  c i c h u t k o  i  w y ­
b r a ła m  s ię  w  d r o g ę .  B ę d ę  p r o s i ć  N ie c h y b n e g o  G r o tu , 
ż e b y  u w o ln i ł  t a tu s ia  i  d z ia d k a ,  a  .z a b ił m n ie . B o  
ja k b y  t a tu s ia  i  d z ia d k a  z a b il i ,  to  ja b y m  te ż  u m a r ła  
z  ż a lu ;  w ię c  w o lę  j a  b y ć  .za b itą , a  o n i  ż e b y  ży li.. '.

T u  g ło s  d z i e w c z y n k i  z a ła m a ł  s ię  i  .z a d r ż a ł ;  l e c z  
z a r a z  o p a n o w a ła  s i ę  i  s t a n o w c z y m  d e c y d u ją c y m  t o ­
n e m  z a k o ń c z y ł a :

—  I  N ie c h y b n y  G r o t  z r o b i  t o ,  m u s i to  z r o b ić ,  b o  
ja  s i ę  m o d l i ła m  o  t o !  C. d.i n .
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Dział rolniczy.
Uptnawa gryki.

G r y k a  c o  d o  z ie m i n ie  je s t  w y m a g a ją c a ,  —  n a j ­
o d p o w ie d n ie j s z e  d la  n ie j  b ę d ą  z ie m ie  l e k k ie ,  o  s p o ­
r y m  z a s o b ie  w i lg o c i .  M o ż n a  j ą  r ó w n ie ż  s ia ć  n a  n o w i ­
n a c h  i t u ta j  t a k  d o p r a w ia  z ie m ię ,  ż e  .s t a je  s ię  w p r o s t  
n ie o c e n io n ą .  N a w e t  n a  b a r d z o  l e k k i c h  p ia s k a c h  p r z y  
s p r z y ja ją c y c h  w a r u n k a c h ,  m o ż e  w y d a ć  d o b r e  r e z u l ­
ta ty .  W  p ło d o z m ia n ie  d o s t a je  s ię  j e j  .z w y k le  m ie js c e  
p o  k ło s o w y c h .  P o n ie w a ż  m a  b . k r ó t k i  o k r e s  w e g e t a ­
c y j n y  (w z r o s t u ) ,  b o  o d  10— 16 t y g o d n i , . p r z e t o  s ia ć  
ją  m o ż e m y  n a w e t  ja k o  p o p  k m  p o  . ję c z m ie n iu  o z im y m . 
S a m a  p o  s o b ie  ź le  s ię  u d a je .

Z a  s t a r a n n ą  u p r a w ę  je s t  w d z ię c z n a ,  z w ła s z c z a  
z a  d o k ła d n e  s p u lc h n ia n ie  z ie m i, b o  k o r z o n k i  j e j  s i ę ­
g a ją  d o ś ć  g łę b o k o .  W io s e n n e j  o r k i ,  j a k o  z b y t  s u s z ą ­
c e j  r o lę ,  n a le ż y  p o d  t a t a r k ę  u n ik a ć .  J e ż e l i  r o la  z o s t a ła  
p r z e d  z im ą  z o r a n a , t o  w io s n ą  d a je m y  s p r ę ż y n ó w k ę  
n a  k r z y ż  i  b r o n ę .  J e ś l i  ju ż  m u s im y  n a  w io s n ę  o r a ć ,  
t o  t r z e b a  z r o b i ć  to  ja k  n a jw c z e ś n ie j .  Z  s i e w e m  n ie  
n a le ż y  s ię  s p i e s z y ć  i n ig d y  p r z e d  15 .m a ja  t a t a r k i  
n ie  z a s ie w a ć .  K o n ie c  m a ja  d o  k o ń c a  c z e r w c a  —  to  
n a jo d p o w i e d n i e js z y  c z a s  d o  w y s ie w u . S ie w  r z ę d o w y  
je s t  le p s z y ,  ja k  r z u t o w y .  S ie je m y  n a  g ła d k o  u b r o n o -  
w a n ą  r o lę .  Z ia r n a  p r z y  w y s ie w ie  s i e w n ik ie m  r z ę d o ­
w y m  w y c h o d z i  p r z y  o d s t ę p a c h  20  cm . r z ą d  o d  r z ę d u  
k o ło  40  k g .  n a  m ó r g ,  p r z y  s i e w ie  r ę c z n y m  d o  65  k g .  
P o  z a s ie w ie  n a t y c h m ia s t  t r z e b a  r o lę  z a b r o n o w a ć ,  n a j ­
le p i e j  l e k k ie m i  b r o n a m i Ż e la z n e m  i t a k ,  a b y  p r z y k r y ­
c ie  n a s ie n ia  n ie  p r z e k r a c z a ło  2 i  p ó ł — 5 ,cm . W a ł o ­
w a n ie  d a je  d o b r e  w y n ik i .  S ta r a ń  p o s ie w n y c h .  g r y k a  
n ie  w y m a g a  ż a d n y c h ,  z c h w a s t a m i ' d a je  s o b ie  r a d ę . 
N a w e t  p e r z  g r y k a  z a g łu s z a .  J u ż  to  s a m o , ż e  g r y k a  
jest b a r d z o  s k u t e c z n a  w  w a lc e  z c h w a s t a m i ,  w s k a ­
zu je . że  jest. d o s k o n a ły m  p r z e d p lo n e m  d la  in n y c h  r o ­
śliny. G r y k ę  s i e je  s ię  z w y k l e  w  d a ls z e m  p o lu  p o  o b o r ­
niki.

D a w a n ie  n a w o z ó w  n a t u r a ln y c h  b e z p o ś r e d n io  p o d  
t a t a r k ę  n ie  je s t  w s k a z a n e ,  g d y ż  w t e d y  id z ie  t y lk o  
w  s ło m ę , a  p lo n  z ia r n a  d a ie  n is k i .  N a t o m ia s t  n a w o z y  
s z t u c z n e  w  f o r m ie  s u p e r fo s fa t u  lu b  s u p e r t o m a s y n y  
w  i lo ś c i  5 0 — 80 k g .  n a  m ó r g ,  ja k  r ó w n ie ż  i  n a  l e k k ie  
p ia s k i  k a in .it w  i l o ś c i  100— 120 k g .  —- d o b r z e  d z ia ła ją  
i p o w ię k s z a ją  p lo n  z ia rn a .

D o  z b io r u  p r z y s t ę p u je m y ,  g d y  c a łe  p o l e  z c z e r -  
w ie n ie ie ,  z w y k ł e  n a s t ę p u je  to  w  k o ń c u  s ie r p n ia  lu b  
p o c z ą t k u  w r z e ś n ia .  ’ P o d c z a s  z b io r u  n a le ż y  s ię  z g r y ­
k a  o b c h o d z i ć  o s t r o ż n ie ,  b o  s ię  ła t w o  o s y p u je .  N a t y c h ­
m ia s t  p o  z ż ę c iu  w ią ż e m y  g r y k ę  w  m a le ń k ie  p ę c z k i ,  
a b y  p o w ie t r z e  m o g ło  p r z e n i k n ą ć  i' d o s u s z y ć  w i l g o t ­
n ą  s ło m ę . P lo n  b y w a  r o z m a it y ,  —  z a le ż y  b o w ie m  n ie -  
t y lk o  od  s t a n o w is k a  i u p r a w y ,  a le  i  o d  t e g o ,  c z y  
w  o k r e s ie  k w it n ie n ia  g r y k i  b y ła  s ł o n e c z n a  p o g o d a ,  
a  w ię c  c z y  p s z c z o ł y  ją  n a w ie d z a ły  i p o m a g a ły  w  z a ­
p y la n iu  k w ia t ó w .  D e s z c z e  i w ia t r y  w  o k r e s i e  k w i t ­
n ie n ia  g r y k i  s i ln ie  o b n iż a ją  p lo n y .  W y d a j n o ś ć  z  m o r ­
g a  .w a h a  s ię  o d  4— 12 c e n t n a r ó w ,  ś r e d u io  8  e e n t .

C o  d o  o d m ia n ,  to  g r y k a  m a  ic h  d w ie  z a s a d n ic z e :  
g r y k a  w ła ś c iw a ,  z d a t n a  n a  k a s z ę  —  i t a t a r k a ,  d o s t a r ­
c z a ją c a  p a s z v ,  n a  k a s z ę  z a ś  d a ją c ą ,d u ż o  g o r s z e  z ia r ­
n o . D o s k o n a łą  o d m ia n ą  n a  k a s z ę  je s t  g r y k a  o ja s n o -  
p o p ie la t e m  z ia r n ie  z e  s r e b r z y s t e m  o d c ie n ie m  t. z wt 
. .g r y k a  s z w e d z k a " .

N ow a k lasy fik a cja  gruntów . W krótce m ają b vć  pow ołane  
no życia pow iatow e kom isie  k lasy fik a cy jn e  w  celu  u sta len ia  
k las żyzności gruntów . Przed przystąp ien iem  do k la sy fik a cji 
gruntów , w ła śc ic ie le  roln i złożvć m aia urzędow i skarbow em u  
na w ezw anie w  term inie 30-dniow vm  dekla,racje o przestrzen i 
posiad łości gruntow ej i rodzajach upraw y.

Szczepienie trzody chlewnej surowicą przeciwróży-
cową.

T r z o d a  c h le w n a  c h o r u je  n ie t y lk o  n a  r ó ż y c ę  c z y l i  
t a k  z w a n ą  c z e r w o n k ę ,  a le  r ó w n ie ż  n a  z a r a z ę  ś w iń  
i p o m ó r .  W s z y s t k ie  te  t r z y  c h o r o b y  s ą  p o c h o d z e n ia  
b a k t e r y jn e g o  i  s ą  n a d z w y c z a j  z a r a ź l iw e .  P r z e c iw k o  
ty m  c h o r o b o m  s t o s o w a n e  są  s z c z e p ie n ia .  N a jle p s z e  
r e z u l t a t y  d a ją  s z c z e p i e n ia  p r z e c i w r ó ż y c o w e ,  k t ó r e  
p r z y  s t o s o w a n iu  s z t u k o m  c h o r y m  d a ją  90 p r o c e n t  
w y z d r o w ie ń .  B a r d z o  d o b r ą  s u r o w ic ę  p r z e c i w r ó ż y c o w ą  
w y r a b ia  f ir m a  K la w e  w  W a r s z a w ie ,  u l. K a r o lk o w a  
22. D a w k i  s u r o w i c y  z a le ż ą  o d  w a g i  ś w iń , a  m ia n o w i ­
c ie  o b l i c z a  s ię  1 cm. sześcienny na każde 10 kg. ży­
wej wagi, m ło d y m  s z tu k o m  p o  n iż e j '30  k g .  s t o s u je  s ię  
3 — 4 cm . s z e ś ć ,  n a  s z tu k ę . S u r o w ic ę  w s t r z y k u je  s ię  
p o d  s k ó r ę  z a  u ch e m , lu b  w  w e w n ę t r z n ą  s t r o n ę  u d a . 
P o  o d p o w ie d n ie m  u n ie r u c h o m ie n iu  ś w in i  n a le ż y  w  
'w y m ie n io n e  m ie js c e  w ło ż y ć  ig ł ę  ( s t r o n ą  ś c ię t ą  d o  
s k ó r y  n a z e w n ą t r z ) ,  a  d o p ie r o  p o t e m  n a ło ż y ć  s z p r y c ę  
i  c a łą  j e j  z a w a r t o ś ć  w e d łu g  m ia r y  z a s t r z y k n ą ć  p o d  
s k ó r ę .  D o  s z c z e p ie n ia  n a d a ją  s ię  s z p r y c e  „ R e k o r d " ,  
k t ó r e  p r z e d  u ż y c ie m  n a le ż y  w r a z  z ig ła m i w y g o t o w a ć .  
O d p o r n o ś ć  n a b y t a  p o  s z c z e p ie n iu  s u r o w ic ą  je s t  n ie ­
z b y t  d łu g o t r w a ła ,  t r w a  o k o ło  m ie s ią c a .

N a  n a b y c ie  s z p r y c y ,  s u r o w i c y  p r z e c i w r ó ż y o o w e j  
i  s t o s o w a n ie  s z c z e p ie n ia  n ie  p o t r z e b a  ż a d n e g o  p o ­
z w o le n ia ,  k a ż d y  r o ln ik  m o ż e  z a s t r z y k i  s u r o w ic ą  p r z e ­
p r o w a d z a ć .  J e d y n ie  s z c z e p ie n ia  k u lt u r ą  b a k t e r j i  i 
s u r o w i c ą ,  —  k t ó r y  to  z a b ie g  p r z e d łu ż a  o d p o r n o ś ć  d o  
k i lk u  m ie s ię c y  —  m o ż e  d o k o n y w a ć  w y łą c z n ie  l e k a r z  
w e t e r y n a r j i .

WIADOMOŚCI GOSPODARCZA.
N asiona 8 sad zen iak i kw alifikow an e, przeznaczone do siew u, 

m ogą być przew ożone przez ko leje  za ^połowę norm alnej opłaty. 
Ulgi te  stosow ane będą, gdy odbiorcą jest zarówno rolnik jak  
i firm a handlowa.

Z aleg łości podatkow e rosną. W  ciągu ostatn ich  2 lat zaległe  
podatki bezpośrednie w zrosły  o 21 procent, .osiągając razem  
z należnościam i sanrnr-ądu cv frę  miHard złotvch. W ynika z tego, 
że w ydane ustaw y, odraczające sp ła tę  za leg łości podatkow ych nie  
rozw iązały  zagadnienia  za leg ły ch  podatków .

Stare ban kn oty  20-złotow e z roku 1926 i  1929 w ażne są  
ty lk o  do koń ca  czerw ca, br.

Z w iększen ia  prem ij na w yw óz produktów hodow lanych zażą­
dały  organ izacje  roln icze od rządu. P olityka  rolna rządu zw ra­
ca ła  uw agę na premjowani , w vw ozu zboża. .W r. bież. n a  in ter ­
w encję  zbożową przeznaczono 70 milj. zł., a  na prem je dla w y ­
wozu produkcji hodowlanej ty lk o  20 milj. zł. Drobne roln ictw o  
nie produkuje w ięk szej ilości zboża na w yw óz, a opiera sw ą  
dochodow ość g łów n ie  na hodowli zw ier ą t Prem iow anie w ięc  
z hoża, je st  popieraniem  ty lk o  w iększei w łasn ości ziem sk iej.

U rodzaje tego  roku nie zapowiadają się  pom yślnie, m ożna 
szacow ać zm niejszenie zbiorów o około 1.5 procent. B ędzie to  
sk u tek  dłu gotrw ałej posuchy. Deszcze, jakie ostatn io  spadły , nie  
potrafią  już o w ie le  nonrawić. stanu zboż, natom iast roślinność  
pastew na w zm ocni odrost.

Organizacje rolnie-e czynią starania, ab y  ro ln icy  bezpośrednio  
przez sw oje zw iązk i dostarczali sw oje produkty w ojskow ości, 
szpitalom , m łvnom  5 instytucjom , m aiącym  zapotrzebow anie na 
a r ty k u ły  sp ożyw cze. O dsuniętoby w ten  sposób „zbędne i  k o sz ­
tow n e pośrednictw o żydow skie.

Geny zbóż zw yżkują, za żyto g ie łd a .p ła c i  ko ło  15 zł. za 
100 k g . ‘

Truskawki.
C zerw iec to m iesiąc dojrzew ania zbioru trusk aw ek . A by  

m ieć urodzaj i w  roku następnym , trzeba po ukończeniu  zbio­
rów oczyścić  tru sk a w k i z chw astów , w asów . poczem  dobrze sp u l­
chnić ziem ię. A by r o ś lj iy  w zm ocnić, na leży  tru sk a w k i zasilić  
najlep iej dobrze rozłożonym  naw ozem , którym  w yk ład am y .sp u l­
chnioną ziem ię, nriędzy truskaw kam i. W  glebach  c iężk ich , w ilg o t­
nych, gdzie zauw ażym y na liściach  tru sk a w ek  oznald  choroby, 
w skazanem  je st  ca łk ow ite  usun ięcie  łilści. L iście chore należy  
spalić.

S tow arzyszen ie  Producentów  nasion o le isty ch  zostało  po­
w ołane do źvcia  przez cen tra lne  organizacje rolnicze. Organizacja 
ta  m a w ziąć  w  op iekę produkcję nasion o le isty ch  jak rzepaku, 
rzepiku, lnu i  t. p., a b y  usunąć zbędny przyw óz nasion tych  
roślin , których  przyw ieź liśm y  w  r. 1932/33 za 25 m ilj. zł.
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Z Krakowa
Spraw a beatyfikacji Z ałożyciela  zgrom . B raci A lbertynów  

znajduje^ coraz s iln iejszy  oddźw ięk w  sp o łeczeń stw ie  polsk iem . 
Echo tej sp raw y odbiło s ię  siln ie  w  prasie naszej, znalazło s ię  
też, przez K A P -ow ą, na łam ach W atykań sk iego  „,O sservatore  
Romano". N a życzen ie JE. Ks. M etropolity Sapiehy B racia A lb er­
ty n i uprosili na postulatora b ea ty fik acji k s. ,prof. K róla, proku­
ratora Ks. Ks. M isjonarzy (Ł azarzystów ) z K rak ow a.'K s. P ostu la-  
torow i u ła tw ią  pracę w szy scy  ludzie dobrej w oli, zg łasza jąc  w ia ­
dom ości, dotyczące czc i br. A lberta , m odląc się  o cuda za jego  
przyczyną, oraz propagując znajom ość jego życia  i cn ót i t. d.

K orespondencję, inform acje i  ofiary k ierow ać: „Na-sza Myśl", 
K raków, ul. T adeusza K ościu szk i 86. (K onto P. K. O. 410.202).

P. P rezyd en t R zptej pozostaw ał przez k ilk a  dni na W aw elu  
i urządzał w y c ieczk i w  b liższą  i  dalszą okolicę  K rakowa.

R oczn icę Szarży pod R ok itną (na B ukow inie) .obchodzili 
L egjoniści nabożeństw em  żałobnem  w  kość. N. P anny Marji.

K om itet R atunkow y postanow ił w yd aw ać przez okres letn i 
nadal obiady k ilku dziesięciu  najuboższym  rodzinom , pozbaw ionym  
w sze lk ich  środków  do życia. O fiary w K urji K s. M etropolitalnej 
lub na konto P. K. O. 405.825. >

W  stu lec iu  w ydania „P ana Tadeusza" odbyła  się  uroczysta  
A kadem ja w  sa li R ady M iejskiej z przem ów ieniem  poety  
K. H. R ostw orow sk iego, poczem  w zię  to udział w pochodzie m ło­
dzieży  szkolnej na W aw el, gdzie w krypcie Adam a M ickie­
w icza  złożono w ien iec  od Rady M ie jsk ie j ,, a m łodzież p ęk i k w ie ­
cia. Na dziedzińcu arkadow ym  m iasta  odbył s ię  poranek dla 
m łodzieży.

Jerzy  N arbut-Ł uezyński, dowódca Okręgu K orpusu, liczą ­
cego kilka, dyw izyj, k ilk an aśc ie  pu łków  p iechoty , kaw alerji, arty- 
lerji, lo tn ictw a  i broni tech nicznych , ty sią ce  oficerów  i podofice­
rów i d z iesią tk i ty s ię cy  szeregow ych  — to b. kom endant okręgu  
krąk. w  organizacji P olsk ich  Drużyn S trzeleck ich  z przed 5 la t  
przed wojną, k tóre w łaśn ie  obchodziły  uroczyście 25-lecie or­
ganizacji „Zarzewie". Jednym  z n ajliczn iejszych  był o k ręg  K ra­
k ow sk i. W  roku 1914, tuż przed w ojną, okręg  ten  lic zy ł 1377 
szeregow ych , 50 podoficerów  i 4 oficerów  w  słu żb ie  czynnej. 
B y ła  rów nież rezerw a, która  liczy ła  202 szeregow ych , 18 pod­
oficerów  i 1 oficera.

Z okazji „Dnia spółdzie lczości"  odbyła s ię  ,w  Domu K atol. 
akadem ja ku czc i śp. dr. Er. S tefczyka, tw órcy  sp ółd zie lczości 
rolniczej w  P olsce. — Oby też  jak  najw ięcej pow stało  spółdzieln i 
roln iczych w  P olsce.

Z okazji K ongresu  E ucharystycznego  w  T arnow ie P olsk ie  
Radjo nadało w  sobotę  odczyt relig ijn y  na tem a t pow stania, d z ie­
jów' i celu  kon gresów  eu ch arystycznych , w y g łoszon y  przez w sp ó ł­
pracow nika K. A. P .-w ej, ks. prof. m gr. H enryka W eryńskiego.

Szam belanem  P ap iesk im  zosta ł na p ięćd ziesięcio lecie  k a ­
p łań stw a  jeden z najbardziej zasłużonych  kap łanów  ,polsk ich , 
ks. radca W alen ty  G adow ski, pierw szorzędny znaw ca .pedago­
g ik i i k a te c h e ty k i i autor podręczników , w  których  sto so w a ł 
zdobycze w iedzy  pedagogicznej i k a tech ety czn ej na Zachodzie. 
Zpowodu stan ow czej p o staw y  w  spraw ie w ychow ania  katol. 
narażony był w  B ochni na przykrości. J e s t  zarazem  n a jw yb itn iej­
szym  ta tern ik iem  w  rew erendzie, tw órcą „Orlej Perci" w  T a­
trach , członk iem  honorow ym  „T ow arzystw a T atrzańskiego".

j | | l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l | | u
=  K U P U J  T Y L K O  =

|  III D R O G E R I A C H  I I .  ŚW.  T E R E S Y  |
|  STEFANA HYŁY W?ŚLNA K =
=  i MR. Stan. Tom aszew skiego =

K ra k ó w , Z w ierzy n ieck a  4. (na praw o D om u K atol.)

~  m ydła , krem y, perfum y, w ody k o lo ń sk ie , k o s m e ty k i, ~
“  gąbk i, ga lan terja  to a leto w a , z io ła , ch em ik a lja  1 1. d. S S
=  TOW AR W WIELKIM W YBORZE, * N A JL E PSZ E J =
S S  JAKOŚCI, C eny n isk ie , u zy sk a n e  przez zak u p y  dla S S

dw u drogerjl.
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K urs w a k acyjn y  dla organ istów  i dyrygentów  chórów.

W  lipcu  urządza Z w iązek  Chórów K oście lnych  w  K rako­
w ie  cztero tygod n iow y  ku rs w ak acyjn y  dla d yrygen tów  chórów  
i  organistów . W  program ie nauka dyrygow ania, harm onja, so l- 
feż, im postacja  głosu , dodatkow o nauka gry na fortep ian ie lub o r ­
ganie. O płata za kurs 75 zł. K ierow nik kursu: prof. K azim ierz  
G arbusiński. L ekcje  w  salach  K onserw atorjum  Tow. Muz. (PI. 
S zczepańsk i 1). Z głoszen ia  pisem ne i ustne w  Sekretarjacite 
Z w iązku Chórów K ość. (K raków  Straszew sk iego  18). do 25 
czerw ca.

K ażdy uczestn ik  kursu m usi do tego  term inu w p łacić  op łatę  
za kurs na konto P. K. O. 409.512. (Z w iązek Chórów Kość. pod 
w ezw . św . G rzegorza w A rch idjecezji krak.).

NOW E W Y D A W N IC TW A .
X. Jan  W iśn iew sk i, prof. Sem. Duch. w  R elplinie. P odręcz­

n ik  h istorji m uzyki k oście ln ej w  zarysie; Cz. III. O organach  
i  dzwonach. P elp lin  1934.

P odręcznik  o organach i dzw onach b y ł zaw sze poszukiw any  
przez Zarządy kościo łów . W ydaw nictw o X . W. je st  ted y  bardzo 
aktualne' i n iew ątp liw ie  będzie przyjęte  z uznaniem  przez sz e ­
rokie k o ła  P. T. D uchow ieństw a.

Dó nabycia  w  Z w iązku Chórów K oście lnych  w  K rakow ie, 
Straszew sk iego  18. 1.60 zł. —  z p rzesy łk ą  1.80 zł.

D w ie osoby poszukują m ieszkania  sk ład ającego  s ię  z pokoju  
i  kuchni w  śródm ieściu . Z głoszen ia  do .D zw onu "Niedzielnego, 
Straszew sk iego  1. 18. ,

M łody en erg iczn y  biu ralista  znajdujący s ię  w  skrajnej nędzy  
z pow odu braku pracy, prosi g o rą co , m ożnych lito ściw y ch  w sp ó ł- 
w iernych  o  jak iek o lw iek  zajęcie  i  (pomoc. — Ł ask aw e zgłoszen ia: 
„Dzwon Niedziel-ny", K raków  S traszew sk iego  18, d la , „B iednego  
biuralisty".

K ob ieta  zdrow a z 6-ciom iesięcznem  dzieck iem  przyjm ie k a ż ­
dą pracę w  domu lub polu za u trzym anie. Z g łoszen ia  do Żłóbka  
im. D ziec ią tk a  Jezu s, K raków , K row oderska 71.

K A P  E I. U S Z E M Ę S K I E  i d la D u chow ieństw a poleca: 
A ntoni Jarosz, K raków , S ław k ow sk a  24, Dom  X X . M arków.

W ykonuje w sze lk ie  reperacje.

K oście ln y  poszukuje posady; zna się  na gospodarstw ie. —  
Bron. W ypasek , Czerwony Prądnik.

O jciec 6-ga  drobnych dzieci bez pracy, ^zwraca się  do serc  
li to śc iw y eh  o pom oc. Ł ask aw e d a tk i uprasza się  kierow ać do 
A dm in istracji „D zw onu N iedzielnego".

S K Ł A D  P Ł Ó C I E N

A D O L F  S Ł O N I E W S K I
KRAKÓW, ul. Wiślna 3, tel. 145-93.

p o l e c a :
p łó tn a  ln ia n e  k o śc ie ln e  i do haftu , p erk a le , b a ty sty , p łó c ien -  
ka kolorow e, p rześcierad ła , ręczn ik i, śc ierk i, obrusy , k ap y , 

su rów k ę, fla n e le , barchany, s ie n n ik i, k o ce  i t. p.

P o d g ó r z e  U L - L ' 41-
Pracownia introligatorska. Szybk o, sta ra n n ie  po c e ­
nach  bardzo n isk ich . Pracownia krawiecka. C zyści c h e ­
m iczn ie, od św ieża  garderobę m ęsk ą  i dam ską. Pracow­

nia szewska. W y k on an ie  fa ch o w e, szy b k ie . 
P rosim y  o p racę a p rzek onam y o su m ien n o śc i n aszej. 

Na w ezw a n ie  przych odzim y do dom u.

BYLI WYCH O W AN KO WIE ALBERTYMSCY Pod z a r z ą d e m  W ł a d y s ł a w a  K o s t e c k i e g o

PRZEDPŁATA W YNOSI:
Na rak 8 zł. na pół r. 4 zł. na kwart. zł. 2'20 

Numer pojedynczy 20 gr.
W  A m eryce 2 dolary. — W e Franejl 

40 Ir. — Danji 7 koron. 
K ażdorazow a zmiana adrean 15 gr.

REDAKCJA I ADM INISTRACJA 
Kraków, ul. Straszewakległ I. 18. II p.

Nr. P. K. O. 404.712 
Nr. T elefonu 128-20 

Reklam aoje niezapieozętow ane wolna 
aą od  op łaty  pooztow e].

CENY OGŁOSZEŃ:
Cała atrona 150 zt. — p ó ł atrony 75 z ł. 
Ćw ierć „  40 zł. — ózem ka„ 20 ,
* /„ atr. 10 zł., >/„ str. 5 zł. Za Jedno- 

tam cw y w ieraz m ilim etrowy 80 gr. 
W  tekście 2 razy drożej. -

A rtykuły bez podania honorarjum  
uw aża aię za bezpłatne.

Zw rot rękopiaów  tylko na w yraźne 
zaatrzeżenie

Za redakcję odpowiada ks. W ładysław Długosz. 
Drukarnia „Powściągliwość i Praoa“ w Krakowie, ulica Kazimierza Wielkiego L. A5. Telefon 166-40


